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Ze zbioru praw i rozporządzer
(ROK 1898)

N r. 44 z dnia 21 Kwietnia (3  M aja).
0 1 1 . Najwyżej zatwierdzone dnia 30 Stycznia 1898 i‘okn 

postanowienie komitetu ministrów „o zatwierdzeniu 
statutu towarzystwa akcyjnego cukrowni Karpow- 
skiej.”

Kapitał tego towarzystwa, założonego w Szarkach W puw. 
Wasilkowskim w guD. kijowskiej, wynosi rs. 400,000. L 

! 0 1 3 . Najwyżej zatwierdzone dnia 6 Lutego 1898 l-okn
1 postanowienie komitetu ministrów „o zatwierdzeniu 

statutu towarzystwa akcyjnego wyrobów wełnianych 
L. A. Lun i S-ka.” ' 1

Kapitał tego towarzj stwa, założonego w Łodzi, wynosi
rs. 400,000. ........

0 1 3 .  Najwyżej zatwierdzono , dnia .6 Lutego 1898 roku 
postanowienie komitetu ministrów „o zatwierdzeniu 
statutu towarzystwa akcyjnego fabryki portland-ce- 
.nentu w Łazach."

Kapitał tego towarzystwa, założonego w Łazach w po­
wiecie będzińskim w gub. piotrkowskiej, wynosi rs. 450,000. 

018. Rozporządzenie zarządzającego ministeryjum sprawie­
dliwości z dnia 23 Marca 1898 roku „o przeniesieniu 
od dnia 1 Maja 1898 roku dwóch posad komorników 
sądowych z okręgu sądu moskiewskiego do okręgu 
sądu w Symferopolu.” '

, L N r. 55 3 dnia 24  Kwietnia  (6 M aja).
034 . Najwyżej zatwierdzone dnia 13 Marca 1898 roku po­

stanowienie komitetu ministrów „o  zatwierdzeniu sta-
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Wunione sociatus, i jeśli państwo nie odpowiada 
temu określeniu, to obowiązkiem jest każdego pra­
cować nad jego  udoskonaleniem. Tym czasem  po­
przestać musimy na tem, że państwo jest, bo jest,
1 Przyjąć je  za takie, jakiem  jest.

L . GumplówTbz w swej „socy jo log ii i polity­
ce tem odróżnia państwo od innych form uspo­
łecznienia ludzkiego, że jest z nioli wszystkich naj- 
potęźniejszem, że w celu ustalenia swego istnienia, 
przywłaszczyło sobie prawo życia i śmierci nad 
Swymi obywatelami i że okoliczność ta czyni zwią- 
Zek państwowy niezależnym od woli składających 
S° jednostek, które bezwarunkowo i nieogranicze- 
nie ulegać muszą jego  sile.

W  celu utrzymania swej egzysteuoyi (B oucard 
c Jeze. Elements de la science des finances), pań- 
stwo ma prawo i obowiązek żądania od swych oby­
wateli wszystkiego, co mu jest koniecznem do wy­
d a n ia  swych zadań w całej ich rozciągłości. Okol- 
■uvi ( Wykład prawa administracyjnego) dowodzi, że 
aDl pojedyńczy człowiek, ani żadne stowarzyszenie 
B3e może się obejść bez pewnego majątku, bez po­
gadania dóbr ekonomicznych; podobnież i państwo 
sW a ć  się musi o zebranie środków materyjalnycb, 
Niezbędnych do zaspokojenia potrzeb państwowych, 
■ygo samego zdania jost Biliński ( System nauki 
skarboicej) a przyezem wyjaśnia, że są wydatki, któ- 
le muszą być p miesione przez państwo w interesie 
cgólnego dobrobytu, oświaty i w interesie utrzy­
mania całości państwowej i że środków do ich za- 
sPokojenia dostarczyć muszą obywatele, bo, jak  za­
uważył, Say, sprawiedliwą jest rzeczą, iż ci, którzy 
Przystają z uspołecznienia państwowego, ponosić 
,uUszą ciężary, z tem uspołecznieniem złączone. ■

Maturalnie, ocenia postępowanie znalazcy i skazuje 
go na karę lub zwrot wartości i strat.

łJrugi wyjątek z reguły, wyrażonej w części 1 
art. 2279 stanowi windykacyję rzeczy skradzionych. 
Niejednokrotnie wskazywaliśmy już na tę okolicz­
ność, że B ou ijon  wyraził po raz pierwszy dążenie 
Jeżeli nie ogólne, to w każdym razie bardzo rozpo­
wszechnione, co do odgraniczenia pojęcia  kradzieży 
w obecnem znaczeniu, od pojęcia nadużycia zaufa­
nia, które wówczas wchodziło w skład pojęcia  kra­
dzieży. T a  okoliczność, jak  zarówno art. 1141 kod. 
cyw. i nakoniec kategoryczne postanowienie kodeksu 
z roku 1791 (tit. II, art 29) wyjaśniają w zupeł­
ności, że kodeks cywilny z 1804 r. rozróżnia te 
Pojęcia równie dobrze, jak  i kodeks karny z roku 
1810. Rozróżnienie to daje się usprawiedliwić 
w zupełności wymaganiami słuszności i celowości.

■ interesy właściciela nie mogą korzystać z jednako­
wej obrony w wypadkach kradzieży i nadużycia za- 
nfania. gdyż w tym ostatnim wypadku właściciel 
nnchomości winien jest nieoględności, nie wybadaw- 
SzJ wartości moralnej osób, z któremi..zawiera u- 
mowę. R eguła ta stosuje się i do '.osph.trzecich, 
które nie są obowiązane do zbytecznej oględności, 
0 de nie m ają do czynienia ze zwykłymi złodzieja-

Yauban powiada, że żadne państwo nie m o­
głoby i się utrzymaćyi jeśli go jego poddani uie u- 
trzymają.

W ychodząc z zaiozenia 1 że państwo isimiee 
musi i że do utrzymania swej egzystencyi musi po­
siadać środki materyjałne, dojdziem y do trzech na­
stępujących wniosków: 1) że finanse są jedną
z głównych podstaw życia państwowego, 2) że pra­
wa, któremi się skarbowość kierować powinna, z a j­
mują jedno - z najważniejszych 'm ie jsc w szere'g'u 
prU,w administracyjnych i stanowią dźwignię po­
myślności narodu 3) że skarbem jest częste wła­
dzy państwowej, m ająca zM  zadanie gromadzenie 
i użycie środków materyjalnycb.

Sam wyraz „skarb” używany bywa w tiojn,- 
kiem znaczeniu, mianowicie oznaczać może: 1) fun­
dusze zebranęjz pewnych źródeł i przeznaczone na 
pewien' użytek, 2) zarząd temi funduszami i 3) 
miejsce,, w którem są one złożone.

Skarb, jako nagromadzenie^fuuduszów, możć 
mieć różne przeznaczenie, :ako to: ua 'użyfók oso­
by prywatnej, albo na zaspokojenie osobistych po­
trzeb panującego, albo wresZoii? ua usługi ogólno 
społeczeństwa. 1 Tylko ten ostatni interedówań nu& 
będzie, więc też skarbem, w znaeźęniu zarządu 
funduszami, nazywać będę władzę, zajm ującą sio’ 
gromadzeniem środków koniecznych do zaspokoje­
nia potrze! ogólnych, państwowych, u-ediuglpew- 
nych i stałych przepisów, regulujących sposoby jej 
działania. Skarb, jako miejsce 'zachowania fuudu- 

Iszówi, .zastąpić można prz.ez wyraffc jjSkarbiefi*'.*.

P ra w a  skarbu.
Skarb, aby inógl_spełnić swe zadanie, uposa-

mi. .Na zasadzie t^ch parnych motywów powinno 
się rozróżniać kradzież i podstępne oszustwo —  es- 
crocjugrie — i to ostatnie tnezrożnionm przeszło rów­
nież z kodeksu z r. 1791 do kodeksu kar. z roku 
18 i 0.

W iudykacyja rzeczy skradzionych,''bzy rze­
czy, należących do właściciela i drogą taienmą lub 
podstępną przywłaszczonych (art. ,379  kod. kar.) 
służy przeciwko wszelkim posiadaCzbin w ciągu lat 
trzech, P o upływiertego terminu korzysta właści­
ciel ze skargi osobistej vjak w popi zM nim wypadku) 
przpciw posiadaczom złej wiary. -Skarga ta, jat' 
ko cywilna, przedawn.a się po upływie lat 30-tu

Pozostaje jeszcze jedna kwestyjfi' mająca zwiał1 
zek z z 2-gą częścią art. 2279 t, j. kwestyja natu­
ry ; prawnej trzechletniego terminu ' windykacyi. 
W brew opinii prof. Van-Bem m elen’a, n'ie jest on 
przedłużeniom prawa własności poprzedniego właś­
ciciela przez lat 3 po utracił?1 rzeczy; zdanie po­
wyższe nie wytrzymuje krytyki wobec trzydziesto 
letniego przedawnienia MywifmegoJ mającego biedź 
przeciw osobom, posiadającym ruchomości skradzio- 
ue w złej wierze. Podobnież1 nie należy upatrywać 
w nim przedawnienia, ruchomości, ponieważ skar­
ga windykacyjna służy zupełnie bez względu na



żony jest w liczne prawa i przywileje, które 
bliżej rozpatrzymy.

1. Pierwszem i najważniejszcm prawem skar­
bu jest prawo gromadzenia funduszów na potrzeby 
ogólne, a wobec tego, że on sam przez się żadnych 
bogactw  wytworzyć, żadnych funduszów wyprodu­
kować nie może, jedyuem źródłom , z którego je 
czerpie, są podatki.

Co to jest podatek?
Dalloz podatkiem nazywa obowiązek, ciążący 

obywatela względem dopomagania w wydatkach, 
połączonych z wspólnością życia państwowego. W e­
dług R icard ’a podatkiem jest ta część płodów zie­
mi i przemysłu krajowego, jaką  się oddaje do roz­
porządzenia rządu. Say w podatku widzi tę część 
dobra prywatnego, którą rząd poświęca na zaspo 
kojenie żądań i potrzeb całego społeczeństwa. 
W reszcie Montesquieu, który pierwszy zaczął roz­
patrywać prawa skaibu do nakładania podatków, 
podatkiem nazywa tę część majątku obywatela, 
którą 011 oddaje w zamian za możność spokojnego 
posiadania i używania reszty tego majątku. Z  te­
go wychodząc założenia, dowodzi, że w opodatko­
waniu należy mieć wzgląd na potrzeby państwa 
z jednej i na potrzeby obywateli z drugiej strony, 
czyli, że nie można zabierać narodowi tego, co mu 
jest koniecznom do zaspokojenia jeg o  potrzeb rze­
czywistych, a to w celu zaspokojenia potrzeb pań 
stwa urojonych, i że przy ściąganiu podatków sto­
sować się należy nie do tego, co naród dać może, 
ale do tego, co dać powinien.

Prawo stanowienia podatków i rozrządzania 
niemi nie wszyscy jednakowo pojm ują, nie wszys­
cy jednakowe dają mu granice.

to, czy pozwany posiada ruchomość przez jeden 
dzień, lub przez trzy lata; czas udzielony na skargę 
windykacyjną liczy się nie od dnia wejścia pozwa­
nego w posiadanie, lecz od dnia, w którym wyda1 
rzyla się kradzież, lub nastąpiła zguba. Jest to 
raczej rodzai przedawnienia skaigi rzeczowej, gra­
nica Lcoizystania z dobrodziejstwa windykacyi.

Ustanawiając wyjątkowo windykacyję rucho­
mości skradzionych zgubionych, kodeks cywilny 
natychmiast w art. 2280 ogranicza zakres działa­
nia powyższych wyjątków. Mianowicie, jeżeli po­
siadacz rzeczy skradzionej lub utraconej kupił ją  
na targu, jarm arku lub u osoby, stale zajm ującej 
się sprzedażą rzeczy podobnych, to właściciel pier­
wotny może wymagać je j zwrotu ^edynie pod wa­
runkiem zapłacenia posiadaczowi zwrotu wartości 
przedmiotu. W iem y na zasadzie rozbioru poprzed­
niego, że już w wieku X I I I  prawo francuzkie u- 
znawuło konieczność obrony interesów pokrzywdzo­
nych posiadaczy, którzy nabyli rzecz w i dobrej 
wierze. Co się tyczy sumy, j wypłacanej osobom 
trzecim, to w sumę tę wchodzi cena rzeczy i wy­
datki konieczne; co do procentów od sumy zapłaco 
nnj i od wydatków koniecznych, to prof. Poincare, 
Wychodząc z zasady, że posiadacz nie powinien

Rousseau jest zdania, że podatek wtedy tylko 
będzie sprawiedliwy, gdy jest dobrowolny, zgodny 
z wolą większości, a M irabeau twierdzi, że 1 2^  
nie ma prawa nakładania podatków bez wol1" naiO' 
du, gdyż jeśliby mógł, w formie podatku, odją® 
samowolnie poddanemu część jego  majątku, to te® 
samem nie możnaby mn zaprzeczyć prawa odjęć®  
całości, a wtedy nikt nie chciałby pracować, n® 
wiedząc, czy dla siebie pracuje.

Rossi uważa, że choć podatki są konieczu® 
i słuszne, nie idzie zatem, aby każdy z nich był 
słusznym. Owszem, prawo podatkowania ma pe#' 
ne granice i ulega stałym regułom- podatek mi®1 
być stanowiouy tylko na wydatki użyteczne Uży­
teczność jest jeg o  granicą. ,

' W ed łu g  Say’a, wysokość podatku nie może 
przenosić Jych  usług, jakie państwo oddaje rze­
czywiście narodowi, a op iócz  tego zapewnioną by® 
m ud możność sprawdzenia, czy pobrane fundusze 
użyte zostały odpowiednio do swego przeznaczeni-

Adam Smith w systemie podatkowym podaje 
takie maksymy: 1) każdy obywatel korzystać mo­
że ze swoich dochodów, tylko pod opieką państwa, 
więc też powinien złozyć, ua podtrzymanie pań­
stwa, odpowiednią ich część, 2) wysokość podatku 
musi być stałą a czas i sposób w ybieran ia— j a s n o  
i dokładnie określonym, 3) rozkład podatku usku­
teczniony być winien w sposób najdogo lniejszy dla 
opodatiiowanycli, 4) sam system poboru podatków 
nie może być kosztowny, tak, aby z rąk naiodu 
najęto jak najmniej po za tein, co wpłynie do skai­
bu i 5) podatek nie może obciążać samego kapi' ! 
talu, bo ten j ist narzędziem produkcyi.

D o tego dodaćby chyba wypadało, że wyso-

zbogacać się kosztem właściciela, a także z faktu 
ciągnięcia korzyści z posiadania, nie uznaje wy­
płacania procentów jako obowiązku powoda.

Do czasu wypłaty wartości przedmiotu (ceny), 
posiaaacz faktyczny ma prawo zatrzym ać go w swem 
posiadaniu Możliwym jest wypadek, gdy me sain 
posiadacz faktyczny, lecz osoba, od której nabył 
go pozwany, odpowiada warunkom, wskazanym 
w artykule 2280. W  tym wypadku pozwany ko­
rzysta na zasadzie art. 2280 z tytułu swego bez­
pośredniego poprzednika i powołując się na nie­
go, może żądać zwrotu sumy, za przedmiot przez 
tegoż poprzednika zapłaconej W e  wszystkich wy­
padkach, przewidzianych i analogicznych, przewi­
dziany w art. 2280 (art. '707  kod. cyw.) w łaści­
ciel może wytoczyć akcyję cywilną przeć wko win­
nym kradzieży i posiadaczom w złej wierze, którzy 
w jakikolwiek sposób udział w spełnieniu kra­
dzieży brali. Obowiązek zwrotu kosztów rucho­
mości spada również na windykującego właściciela 
względem zatwierdzonych p izez właściwą władzę 
domów pożyczkowych lub lombardów. Przywilej 
ten (art. 1984), pochodzenia dawnego, ma przeciw­
wagę w tym fakcie, że lom bardy, przyjm ujące za­
staw podejrzany lub nie zachow ujące prawideł obo‘
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k°ść podatku może wzrastać, ale tylko równo- 
Sjernie ze -wzrostem ogolnego dobrobytu, to jest 
Ze wzrostem zdolności płatniczej narodu. ,
, Okolski wykazuje, że państwo powinno za- 
^zpieczyó swym obywatelom spokojne posiadanie 
1 używanie własności, że od rozwoju dobrobytu 
ekunomicznego narodu zalezy potęga i siła pań- 
8jwa, że im naród jest bogatszy, tem państwo ma 
“ufitsze źródła dochodu, obńtsze środki finansowe 

dopięcia celów państwowych, a ztąd wniosek, 
z tego źródła czerpać należy tylko o tyle, aby 

8|czyć nie przestało
N ieco inaczej na tę kwestyję patrzy Biliński. 

Wyraziwszy zachwyty nad doskonałością ustroju 
^ństwowugo, uważa, że państwo ma za zadanie 
Zaspakajać nietylko ekonomiczne, ale i wyższe po­
r ę b y  jednostek, Których one samodzielnie zaspo­
koić nie mogą,, że jest ono instytucyją tak ważną 
1 niezbędną, iż nie ma obowiązku oglądać się na 
tyfry podatków- Ciekawą byłoby rzeczą, w jaki 
8Posób państwo owe wyższe cele osiągnie, jeśli po- 
lJrzednio zgniecie naród ciężarami nad siły?

B łąkała się niegdyś w nauce opinija, że ludzi 
"Rzeba przeciążać podatkami, aby ich oduczyć od 
enistwa. Zapewne to jest ów cel wyższy, o któ- 

tym mówi Biliński. W yznaw cy tej opinii, pisze 
Rousseau, utrzymują naprzykład, że chłop prze­
lan ie pracować, jeśli nie będzie musiał płacić, ale 
^Hieszna ta opinija zbija  się doświadczeniem ca- 
*tigo świata, które wykazuje, że przeciwnie, gdzie 
"'ieśniuk opłaca podatki, pochłaniające jego  dochód, 
t;un przestaje uprawiać ziemię, albo wyciąga z niej 
/lk o  to, co jest kunieczne do podtrzymania oso­
bistej egzystencyi, bo  kto nie ma nadziei korzysta

nia ź swej p iacy , ten |>cwiiośeią uzna za lepsze 
dla siebie—przestać pracować.

Byh więc i tacy myśliciele, którzy dla szczęś­
cia narodu pragnęli go zrujnować, ale to było już 
dawno, bardzo dawm>. - 0 1 ®  mylę się. Jeszcze 
przed rokiem czytałem lozpraw ę (Żurnał minister-' 
stwa justicyi r. 1896 Nr. 4 str. 227 i nast.) na 
temat, że przyczyną nędzy luduEsfi w pewnęjjwoko- 
licy jest zwolnienie je j od podatków i innych cię­
żarów.

i (d. c. n.)
 . . e g o o « -----

W  obronie spółek udziałowych.

(dohońcsenie)
Inni uczeni, jak  Vavasseur, Rousseau i t. d. 

ograniczają się do jiowołania w tym w zględzie1 cu­
dzych op nij, sam na poparcie swego twierdzeu t 
niczego od siebie nie dodając i). Napróznobyśmy 
poszukiwali argumentacyi prawaoj, któraby u spra ­
wiedliwiała uiekonsekweueyję tych dwóch różnych 
poglądów, zmieniających zasadę przy jednym  zobo­
wiązującym się uczestniku stowarzyszenia na udział 
i przy kilku; gdy tymczasem spółka udziałowa ani 
w jednym , ani Irugirn wypadku me przestaje 
być niejawną, a prawa osób trzecich reguluje za ­
wsze tylko dana umowa, a nie przepisy o spółkach 
lub jakiekolwiek z niemi analogije.

') Alauzei p. 393.

wiązujących, narażają się na utratę przywileju
i kary. , I

K ończąc rys historyczny windykacyi rucho- j 
ńiości w prawie francuzkiem, przejizyjm y jeszcze 
Pobieżnie tę drogę jaką  prawo zwyczajowe oraz 
Prawodawstwo przeszło w tej dziedzinie w ciągu 
trzynastu wieków, od czasów M erowm gów do cza­
su uchwalenia kodeksu cywilnego. W indykacyja 
Ruchomości nie istnieje z poozątku, w skutek braku 
potrzeby obrony cywilnej własności ruchomej.

W  wiekach średnich, dzięki uparcie trzyma­
jącemu się formalno-karnemu charakterowi prawa, 
oraz wobec ignorowania tego wszystkiego, co nie 
Uiiało związku z interesami własności ziemskiej, 
stanowiącemi wyłącznie przedm iot prawa feudal­
nego, — windykacyja nie była przyjmowaną lub 
Wprost była odrzucaną. D opiero pod wpływem 
kulturalnym prawa rzymskiego, za spadkobierców 
którego uważali się wszyscy prawie światłe^ i praw­
nicy epoki odrodzenia, własność ruchom a znajduje 
prawną obronę i windykacyja licznych w szeregach 
Jurysprudencyi zwolenników. Przyjm owane i sto­
sowane z zapałem prawo rzymskie nie przeniknęło 
Jednak do rdzenia francuzkich instytucyj prawnych. 
Jak gdyby gruDą warstwą pokryło ono stare zwy­

czaje narodowe, nie jednocząc- się z niemi, a jedy­
nie udzielając im, w skutek długiego wspólnego ży­
cia, niektórych własnych cech W ob ec wzrostu han­
dlu i ożywienia się bytu cywilno-praw nego wogóle 
ujaw niła się cała niekonsekwencyjc niejednolitego 
systemu, znalazły wyraz nowe potrzeby i abstrak­
cyjne, ścisłe określenia prawa Rzymu nie m ogły 
zaspokoić wymagań lub bronić nieznanych przed­
tem interesów, I  oto obserwujemy prawie nagły 
zwrot ku dawnej tradycyi narodowej, zwrot —  ude­
rzający na pierwszy rzut oka podobieństwem swych 
dążeń do starych zasad prawa. '

Ta usilna praca myśli uwieńczoną została 
nakoniec powrotem do zasad dawnych narodowych, 
niezbędną jednak rzeczą będzie dodać, że posta­
wiono j e  na nowych, nieznanych staremu prawu 
podstawach, oraz że wzbogacono je  nabytkami, za- 
czerpniętemi przez fu im uzką jurysprudencyję z in- 
korporacyi Justynijańskiej.
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W  zasadziu zatem przyjąć należy, źe uczest­
nicy spółki udziałowej nie odpowiadają,'- solidarnie 
za zobowiązania, o ilefjflsolidarność nie'* wypływa 
z danej umowy lub z przepisów ogólnych *).

D opóki przez swe czynności przez sposób 
prowadzenia swyćh inteiesów spólnicy udziałowi 
nie zdradzą się z tein. że stanowią właściwie spół­
kę firmową,?, którejfaeóchą najważniejszą jest jaw ­
ność; dopóki nie oknż.e się, źe wprowadzali w błąd 
opiniję publiczną Sia Ł ysk an ia  kredytu, dopóty 
w żadnym wypadku z. tytułu sicrgo charakteru spol- 
ników solidarnie odpowiadać nie będą 2).

Jest to zasada uświęcona przez naukę i ju - 
rysprudencyję, zarówno franouzką jak  i miejscową.

A  skoio zasada jest bezsporną, to bezspor 
nem być powinno i je j zastosowanie.

W szystkie obawy, które powstrzym ują nas 
od zawierania spółek udziałowych, opierają się na 
nieporozumieniu, na przyjmowaniu złego wykonania 
za złą zasadę? gdy rozumowanie powinno być od- 
wrotiiem; nalśży 'Ód zasady przechodzić do faktów. 
Jeżfeli niepożądatnp takty będą koniecznym, log icz ­
nym wynikiem 7,a'sady, wówczas będziemy mieli 
prawo potępićV zasadę, dopóki tego niema, potę­
piajm y fakty.

I  zdaje się dotychczas, zdobyliśmy prawo ty l­
ko clo ostatniego.

Z  tego bowiem, cośmy mówili powyżej, nie­
zmiernie rozlegle korzyści, jak ie przynieść nam 
może spółka udziałowa, są. aź nadto widocznej.

Spółka ud wałowa jest tą pożądaną formą; 
stowarzyszenia, która przy ograniczonej odpowie-

>) W  wyroku sądu apolacyjnł^^w Bordcaus z dnia 27 
Marca 1897 roku między iunemi pow-iedziano^że kwestyja so­
lidarnej odpowiedzialności uczestników stowarzyszenia na u 
dział rj4st 'Bezsporna '(nidiscutable;. Vavasseur, krytykując tę 
tezę., któjfa nazywa „lierezjjfal, zaznacza, :ż‘̂ tljest to błąld tal 
wielki i widoczny, feic;,,usprawiedliwijjjio może tylko przypusz­
czenie zwyezajrfego tapsus calami. .  ({bo rny des .Societęs, za 
Styczfeill i Lntv r. 1898). Patrz również: ReViid'des Sóćiśres 
Maj 1897 r.

- »t.) . Tutaj' zaznaczyć iiależy^Cóźtiice ' ])omlędzy spółką 
udziałową podług prawa francuzkicgo i innycli a szczególniej 
niemieckiego. Spółka udziałowa wogóle ma pewne podobień - 
Stwo do spółki komandytowej pod tym względem, że przewidują, 
zarządzającego, który.'korzysta tylko z własnego krefdytu i zo­
bowiązuje tylko,,siebit> sanuig, >,.g<Jyreszta spóiiików pozostaje 
nieznanych. AlSwedlng prawa fninciizkięgo je 'e n  zarządzają­
cy nimj-est konietfżnym warunkiem spółki udziałowej? Przeei w- 
nie, strony mogą umówj]2s.ię-Jiiowolnie,(ii zatem i zarząd spoczy­
wać możu. w rękacji większej ilości osób. Dla tego spółka u- 
(lzialol<ża"we Frafieyl daleko ma więcej podkbuuistwii do spół­
ki firmowe? w brakli innycli waąpnków umowy, niż do koman­
dytowej. Przeciwnie dzieje się według prawodawstw niemiec­
kich tart-.'335 i nnst. kod. liandl. uiemiebkiego i art. 250 i nast. 
250 i nast. kod. liandl. an-dryjaeljiego)!,! „ęjiclią spółkę ęstille 

jSeseilscliaft) mamy w ów czH  kiedy' dwiemsoby łączalsię w cc- 
lach handlowych w ten sposób, że interes prowadzony jest pod 
firipą, jednego z ni,ch, drugi zaś uczestniczy w nim tylko przy 
płfiióey swego wkładu za udział w zyskach; pierwrszy nosi na­
zwę właściciela interesu lub kompleinentarza, drugi zaś—ciche­
go spólnika. Wskn,6,ek tego ,cicha spółka bardzo blizko spo­
krewniona jo ft z komandytową.1’ (Patrz Konrad Cmśack: Lebr- 
tmch des HnnclŁdr^cbts. Stuttgart 1893, p - 602). Toż samo wi- 
diimy i w prawodawstwie włoskiem, które zresztą służyło za 
wzór dla niemieckiego. „Stowarzyszenie na udział ęjpjsociazioue 
in partecipazjont').* jest to kontrakt, przy pomocy którego jedna 
osoba^ierze udział w zyskach lub stratach, wynikających z o- 

pmracyj handlowych drugiej (osoby” . (Patrz: Cesare Yivante. 
J?$ttato teorico-pratico di diritto commeijCiaie. Torino 1893— 
1896. II, p. 152).

dzialnośei nio pozbawia spólnika prawa nawój u- 
działu w zarządzie.

Społeczeństwo takiej form y spółki domaga się 
gwałtownie Ł).

D rogą do podniesienia rozwoju ekonomiczne­
go jest stowarzyszenie i tylko ono; a wśród stowa­
rzyszeń przedewszystkiem takie, które pozwalają ka­
pitaliście wziąć udział w bandlu lab przemyśle 
z ryzykiem z gory określonem, nie pozbaw iając go 
przytem prawa należytej kontroli, a nawet udziału 
w zarządzie. A  gdy prawo nasze po za spółką 
udziałową formy takiego stowarzyszenia nie zna, 
tembardziei zatem spółkę udziałową popierać na 
leży.

Zapewne, że nie może ona zastąpić spółki 
handlowej w ścis-lem znaczeniu, posiadającej te 
właściwości, co np. niemiecka spółka z ograni­
czoną poręką lub francuzka komandytowo-akcyjną, 
t. i. osobowość prawną, wspólny m ajątek^  firmę 
i t. d., a ztąd większe zaufanie ogółu i większy 
kredyt. A b : pomimo to jeszcze zakres je j jest 
tak wielki, zastosowanie tak rozległo, że nie nale­
ży wyrzekać się płynących ztąd korzyści.

Nie zapominajmy, ^ej duch przedsiębiorczości 
i stuwarzyszenie jest to w naszych czasach jedno 
i to samo 2).

J<jse] Lange.

JUKYEPRUDENCYJA SENATU
‘W D K P A K T A W E N T U  C Y W Il j f f lJ ® . !  ,

W yrok w  spraw ie  to w arzys tw u  cyklistów  przeciw ki 
Antoniemu Saierno di Colonua.

, , Sonat rządzący na posiedzeniu; <śądowem roz­
poznawał'. skarga* kasacyjną obrońcy towarzystwa 
'cyklistów, E m ila W aydla mi wyrok izby sadowej 
warszawskiej z dnia 18 i 24 M aja v. s. 1896 roku 
w sprawi et. z powództwa te^ńżr towarzystwa przeciw­
ko Antoniem u ..Saierno di Colouna i innym o rubli 
6647 k 'p. 86 tytułem strat.

Zważywszy: , 1) że w wyroku senatu, wyda­
nym w obecnej sprawie, wyjtiśnionem zostało, iż 
Saierno di '0bionn;S| nie ućzfestniczywszy w umowie, 
na zasadzie której towarzystwo cyklistów dzierża­
w iło 'należący do tegoż grunt, nie odpowiada w myśl 
art. 555 kod. lVęy w. za w artość/budyidojw  towarzy­
stwa, sprzedanych przez licytacyję publiczną wraz 
z tym gruntem; 2)' że dla tego izba sądowa, pozo­
stawiwszy bt!£ oceny kwestyję odpowiedzialności 
Sulorny di Colonna, z tego względu postąpiła za- 
sądnip. i wszystkie wyjaśnienia skarżącego w tej 
mierze nie podlegają rozpoznaniu; 3) że zasadność

‘) Cytowany przezemniit'Vivauce w dziele swojem mię­
dzy iunemi wykazuje, że rozwój spółek przyczyni się również 
do zmniejszeniawigoizmii podniebienia oraz poczucia' solidarności 
społecznej. Patrz-1'ównież w 'ty m  «zgl<pzie bardzMciekawe 
studyjmn 0. LescoeuPa: Essai historiąue eticritiąue sur la legis- 
lation dc^rocietes commerciales. Ićąris, 1877.

j ti^n (j. Lescoeur. 1. c p. 33; Tutaj nadmienić muszę, że 
p. Artur Bardzki w cytowanej przezemnie książce p. t. Spółki 
rolniczo-handlowe podał doskonale zredagowany projekt kon­
traktu takiej spółki, opartej u i i » t .  47 i nast. kodeksu handlo­
wego str. 79. 1
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Wywodu izby sądowej co do tego, iż powołanie się 
skarżącego na nieprawne wzbogacenie się p izwane- 
go kosztem towarzystwa, jako stanowiące n iwą za­
sadę akcyi, nie jest dopuszczalnem w obec art. 
332 ust. post. cyw., —  również nie wymaga rozpo­
znania, albowiem izba sądowa weszła w szczegóło­
wy rozbiór tego twierdzenia; 4 ) źe wszystkie mo­
tywy izby w tym przedm iocie sprowadzają się do 
wniosku, że fakt takiego wzbogacenia się nie jest 
udowodniony, a zasadność wniosku tego, jako  do­
tycząca faktycznej strony sprawy, nie podlega 
sprawdzeniu kasacyjnemu (art. 5 org. wł. sąd,) 
5) że nadto izba sądow a/'w brew  twierdzeniu skar­
żącego, nie popełniła w swych motywach żadnej 
sprzeczności —  Senat rządzący postanawia: skargę 
obrońcy towarzystwa cyklistów w W arszaw ie na 
mocy art. 793 ustawy post. cyw. pozostawić bez 
skutku. ” '

2 M aja v. s. 1898 r.
 ------

JW SRRUDENCYJA
d e p a r t a m e n t ó w  c y w i l n y c h

j z B Y  j S l Ą D O W E J  y ^ A R S Z A  W S K I E J

rok 1 8 9 7
p ó ł r o c z e 1-sze

1 7 9 2  (25). Gzy królewszczyzna to jest dobra, ofia­
rowane przez króla za zasługi szczególne dla 
kraju za dawnych czasów , ulegają obdłużeniu 
i sprzedaży przez publiczną licytacyję?

Sołtystwo Ogonowice, wchodzące w skład sta­
rostwa Opoczno, przywilejem króla polskiego A u ­
gusta III  z dnia 13 Października 1746 r., potwier­
dzonym następnym przywilejem z d. 19 Listopada 
1760 r. oddane zostało za zasługi okazane k ra jo ­
wi w dożywotnie użytkowanie Franciszkowi O, jego 
żonie Teresie i ich spadkobiercom  następnie Jano 
wi Józefow i, Franciszkowi i Aleksandrowi O. i ich 
spadkobiercom  aż do wygaśnięcia rodu C, pod te- 
mi warunkami, że za użytkowanie tego majątku 
obowiązani są posiadacze płacić corocznie 100 zł. 
pols. (15 rub.) z łanu, na utrzymanie łanowego re­
gimentu Ogonowice, stosownie do praw i konstytu- 
cyj, że od wszelkich innych opłat są wolni, że wra- 
zie wygaśnięcia rodu C. dobra rzeczone w racają do 
państwa, że więc posiadacze nie mają prawa dóbr 
tych obciążać długami ani ich odstępować osobom 
trzecim. Stało się, że kilku wierzycieli weszło na 
hypotekę tycb dóbr w poszukiwaniu należnych 
im sum a mianowicie Ewa B. i Mendel D, i w y­
stawili te dobra na sprzedaż publiczną.

Prokuratoryja w imieniu zarządu dóbr państwa 
gubernij radomskiej, kieleckiej, lubelskiej i siedlec­
kiej wystąpiła z żądaniem uznania, iż prawo użytkowa­
nia Ogonowic należy tylko do rodziny C.,1 iż prawo to 
nie ulega przedaży przez publiczną licytacyję, nie 
może przejść do osób trzecich a wskutek tego prze- 
daż tych dóbr przez publiczną licytacyję nie może 
mieć miejsca. Sąd okręgowy radomski wyrokiem 
z dnia 30 Kwietnia 1896 r. żądanie prokuratoryi 
oddalił, izba wyrok ,ton zatwierdziła z takich po­
budek:

-1 , ZG j/u witające w tej sprawie pytanie co 
do tego, czy ulegać mogą Ogonowice przedaży przez 
publiczną licytacyję rozstrzygnięte zostało przez sąd 
okręgowy w ten sposób, iż w osnowie przywilejów 
z d. 13 Października 1741 r. i 19 Listopada 1860 
r. na zasadz:e których nastąpiło ich nadanie, nie 
ma żadnych ograniczeń i że podług wykazu hypo- 
tecznego dóbr Opoczno, do których Ogonowice 
należały, te ostatnie oddano zostały na rzecz rodu 
C. w posiadanie emfiteutyczue, bez jakichkolwiek 
ograniczeń co do odstąpienia osobom  obcym i dla ’ 
tego ulegają przedaży przez publiczną licytacyję na 
ogólnych zasadach;

2. że prokuratoryja w odparciu wywodów - 
du okręgowego powołuje się n i dawne prawa pol­
skie, zawarte „w zbiorze” „Y olum ina Leguin” na 
zasadzie których grunty królewskie czyli królewsz- 
czyzna, do rzędu których należą i Ogonowice, odda­
wane były w nagrodę za szczególne zasługi okazane 
dla kraju na zasadzie oddzielnych, za każdym ra­
zem przywilejów, w których zawsze znajdowały się 
ograniczenia, że grunty te nie mogą być dzielone 
na części, nawet między spadkobierców tego, k tóre­
mu były nadane, że one nie mogą ulegać odstąpie­
niu, lub obciążeniu długami i po upływie oznaczo­
nego w przywileju terminu, lub po wyginięciu rodu, 
ulegają rozporządzeniu władzy zwierzchniczej

3. że prokuratoryja nie wskazuje dokładnie 
tycb postanowień, któreby ustanowiły te ogranicze­
nia co do gruntów ofiarowanych przez króla, za 
zasługi, a w szczególności co do Ogonowic, przywileje 
zaś, na mocy których nastąpiło nadanie tych dóbr 
na rzecz C. jak  zasadnie uznał sąd okręgowy, przy­
taczanych przez prokuratoryję ograniczeń nie zawie- 
ra ją  f

i 4. że jednak choćby przypuścić że podobno 
ograniczenia w dawnych prawach polskich istniały, 
to i tak z biegiem czasu pod wpływem wypadków 
historycznych, takie ograniczenia - bezwątpienia zo­
stały uchylone;

5. że z konstytucyi króla Stanisława A u g u ­
sta 1775 st. 139 i 243 Vbl. L sg u n . jest widoczno, 
iż tak nazywane królewszczyzny były przyznawane 
posiadaczom prawem emfiteutycznem bez żadnych 
ograniczeń co do odstępowania ich osob on obcym, 
a skutkiem t3go przy wprowadzeniu do K rólestw a 
Polskiego prawa liypotecznego zasadnie w wykazie 
hypotecznym dóbr Opoczno była wniesiona do dzia­
łu III treść, iż Ogonowice znajdują się w posiada­
niu emfiteutycznem Józefa C. i .jego następców 
z obowiązkiem uiszczenia skarbów' . ustanowionej 
opłaty 100 zł. p. z łanu;

6. że treść ta nie była skarżona przez skarb 
przez przeszło lat 30, a ponieważ prawo emfiteuty- 
czne odnosi się do rzędu takich praw rzeczowych, 
które mogą być przedmiotem kypoteki (art. 52 ust. 
hyp.), to nie ulega wątpliwości, że Ogonowice mogą 
być sprzedawane przez publiczną licytacyję na żą­
danie wierzycieli, tern bardziej, iż w wykazie hypo­
tecznym nie .było i nie ma żadnych w tym wzglę­
dzie ograniczeń.

W yrok z duia 1 Kwietnia 1897 roku Nr. 72 
A p . 97/11.
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Z  K O K U  1897.

(ciąg dalszy).

A rt. 1400 ust.
59. Izba  um orzyła upadłość kupca dlatego, 

że on jest stałym mieszkańcem Cesarstwa— ponie­
waż jednak nie mieszkał w W arszaw ie w chwili 
ogłoszenia upadłości, przeto takie wyrokowanie 
ulega kasacyi (wyr. kas. Nr. 112/89 art. 1400 ust. 
dodatek V I ) .

W yrok  kas. w ukazie z dnia 28 Lutego 1897 
roku, w skutek skargi banku prywatuego wileńskie­
go na wyrok izby z dnia 16 i 21 Grudnia 1891 
roku w sprawie przeciwko Dawidowi W ileńskiem u 
N r. 313/95 A p . III.

Skarga przyjęta.
A rt. 1557 i ro&y ust.

A rt. 112, 132 i 133 ust. hyp.
60. Żaden z tych artykułów nie obejm uje 

zakazu dla właściciela obciążenia swego majątku dłu­
gami, nie miał więc ząsady wydział hypoteczny od ­
mawiać zatwierdzenia aktu pożyczki z powodu ob ­
jawionego w hypotece postępowania egzekucyjnego.

W yrok  kas. w ukazie z dnia 31 Stycznia 1897 
roku w skutek skargi Stanisława Kędzierskiego 
i  Sylwestra Piechowskiego na wyrok izby z dnia 
29 W rześnia 1895 'roku w sprawie przeciwko J a ­
nowi H ofm an Nr. 496/92 Ap. I. ‘ ■

Skarga przyj ęta.
A rt. 5 org. wł. sąd.

61. Uznanie przez izbę tych okoliczności 
sprawy, kto obowiązany był uiszczać podatki, a kto 
je  uiścił — nie ulega sprawdzeniu w drodze kasa­
cyjnej.

W yrok kasacyjny w ukazie z dnia 15 Stycz­
nia 1897 roku w skutek skargi barona Lessera na 
wyrok izby z dnia 21 Lutego 1896 roku w spra­
wie przeciwko Stanisławowi Hirszmanowi. N r 226, 
94, A p . I.

Skarga oddalona. :
A rt, 5 org. wł. sąd.

62. W niosek izby, iż bufet istnieje od dnia 
16 Sierpnia 1892 r. i w odległości 72 sążni od 
gruntów w łościan nie ulega sprawdzeniu w drodze 
kasacyjnej.

W yrok  kas. z dnia 6 Listopada 1896 roku
N r. 91 w ukazie z dnia 18 Stycznia 1897 roku
w skutek skargi Jana Ordęgi na wyrok izby z dnia 
29 Października 1894 roku w sprawie przeciwko 
Konstantem u Lozickm m u N r. 74/94 Au. 94 IT 
G . S. N r. 9/97.

Skarga w tym punkcie oddalona w departa­
mencie.

A rt. 5 org. wł. sąd.
63. Uznanie przez izbę, iż śmierć nastąpiła 

z winy właściciela dóbr —  nie ulega sprawdzeniu 
w drodze kasacyjnej.

W yrok kas. w ukazie z dnia 22 Stycznia
1897 roku w skutek skargi A d o lfa  K rygiera prze­
ciwko Joannie Kozerskiej Nr. .308/95 A p. I I .

Skarga oddalona.

A rt. 5 org. wł. sąd.
64. Uznanie przez izbę, iż prawo zbierania 

leżaniny w lesie nie na rzecz kościoła lecz dla pro­
boszcza, nie wniesiona do wykazu hypotecznego, 
nie stanowi służebności lecz proste użytkowanie — 
nie ulega sprawdzeniu w drodze kasacyjnej.

W yrok kas. w ukazie z dnia 22 Stycznia 
1897 roku w skutek skargi prokuratoryi na wyrok 
izby z dnia 9 Grudnia 1895 roku w sprawie prze­
ciwko W incentemu Jarocińskiem u N r. 471 A p . 
95. III.

Skarga oddalona. ,
A rt. 5 org. wł. sąd.

65. Uznanie przez izbę, iż zarząd drogi że­
laznej nie przedsięwziął środków ostrożności dla 
uniknięcia wypadku, jaki zaszedł na stacyi, oce­
nienie przez izbę wysokości wynagrodzenia za ka­
lectwo podług ilości zarobku —  nie ulega spraw­
dzeniu w drodze kasacyjnej.

W yrok kas. w ukazie z dnia 28 Stycznia 
1897 roku w skutek skargi towarzystwa drogi że­
laznej nadwiślańskiej na wyrok izby z dnia 1 G ru­
dnia 1895 roku w sprawie przeciwko Stanisławowi 
Jerzkowskiemu Nr. 204/95 A p . 1

Skarga oddalona. ;
A rt. 5 org. wł. sąd.

66. Skarga na postanowienie w przedmiocie 
właściwości sądu nie ulega sprawdzeniu w drodze 
kasacyjnej (wyr. kas. 152/77).

Wyrok kas. w ukazie z dnia 3 Lutego 1897 
roku .w  skutek skargi K ahanów . na wyrok izby 
z duia 12 Kwietnia 1896 roku w sprawie przeciw­
ko R abanow i o działy N r. 47/96 J . ’ I.

Skarga oddalona.
A rt , 5 org. wł. sąd.

67. W niosek izby co do nieważności planu grun­
tu —nie ulega sprawdzeniu w drodze kasacyjnej.

W yrok  kas. w ukazie z dnia 28 Lutego 1897 
roku w skutek 'skargi Franciszki i E leonory Pod- 
czaskich na wyrok izby z dnia 15 Stycznia 1896 
roku w sprawie przeciwko Janowi W asiakow i i Ja- 
kóbowi W róblewskiemu N r. 16/94 A p I.

Skarga oddalona

KROIIKA CYWILSA

Sprawy o plany na przedm ieściu m iasta M ław y.
) 1 i ___

(  Dokończenie)
Izba sądowa warszawska wyrokami zapadłemi 

w sprawach przeciwko dozorowi bóżniczemu i W a ­
silewskiemu w dniu 9/21 Listopada • 1896 roku, 
a w sprawach przeciwko innym pozwanym w d, 
19 Grudnia s. s. 1896 r., wyroki sądu okręgowego 
w P łocku z dnia 5/17 Stycznia 1895 roku zatw ier­
dziła, przytaczając następujące zasady:

W obec niepodzielności przyznania, wytoczone 
przez pozwanych akcyje wzajemne wcale nie zawie­
rają  w sobie przyznania ze strony > pozwanych 
względem  prawa własności skarbu do spornych pla­
ców i nie zwalniają skarbu od obowiązku usprawie 
dliwienia rzeczonych praw do spornych placów (art.
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366 i 480 ust. post. cyw.). Złożone zaś przez po­
woda dokumenty wcale nie udowadniają praw wła­
sności skarbu do placów ani ze względu na chara­
kter tych dokumentów, gdyż pochodzą oue od po­
woda, air ze względu na ich treść,"albow iem  tyczą 
się rozporządzeń władzy adm inistracyjnej, które 
m ogły b rć  przedsiębrane tak dobrz^ co do własnoś­
ci miejskiej jak  i własności skarbowej. Treść, tych 
dokumentów nie usprawiedliwia istoty niniejszego 
sporu, k"m ianowicie faktu samowolnego przywłasz­
czenia przez pozwanych zakwestyjonowanych placów. 
Przeciwnie, z dokumentów tych widać: 1) że spor- 
no place powstały z „odpadku ’", pozostałego w prze­
szłym wieku przy urządzaniu majątków skarbowych 
ekonomii m. M ławy, przyczem place te były odda­
wane przez skarb w dzierżawę wieczystą pod budo­
wę domów (protokuł z d. 10 Października 1868 r.) 
żydom, którzy według wyj iśmenia samego powoda 
nie mieli prawa wówczas osiedlać się w mieście 
M ławie; 2) że w i323 roku niektóre płace były 
opuszczone przez dawnych dzierżawców czynszo­
wych; 3) że stosownie do ■ danych przytoczonych 
w wyrokach sądu okręgowego, nieobalonych przez 
skarżącego, skarb z placów pobierał należny czynsz. 
Następnie z kwitów złożonych przez pozwanych wi­
dać, i oni w różnych czasach wnosili czynsz. Ta 
zaś okoliczność, czy pozwan< płacili czynsz na rzecz 
skarbu czy kasy mie'skiej, nie ma istotnej donio­
słości wobec nieokreślonych praw skarbu do placów 
i m ogłoby mieć znaczenie dla akcyi o rozwiązanie 
umowy wieczystej dzierżawy lub przy poszukiwaniu 
zaległych czynszów. Powód także nie dowiódł, aby 
prawa wieczystej dzierżawy pozwanych z powodu 
jakichbądź przyczyn ustały, W danym  razie powód 
pow ołuje się Da okoliczność, iż przy sporządzeniu 
tabeli dla wsi Zabrody w protokule z dnia 10 Paź­
dziernika 1868 roku zaznaczono, iż place były 
opuszczone przez posiadaczy. L ecz dokument ten 
w myśl art. 459 ustawy post. cywil, nie może słu ­
żyć za dowód przeciwko pozwanym po za obrębem 
tych okoliczności, które sporządzenie dokumentu 
wywołały. W szystkie więc przytoczone okolicznoś­
ci prowadzą do niewątpliwego domniemania (art. 
1353 kod. N ap.), że pozwani jak  również ich ce- 
denci posiadali place prawem wieczystej dzierżawy 
w ciągu przeszło lat trzydziestu i że sprawdzenie 
tego domniemania przez świadków, wystawionych 
przez strony pozwane, jest zgoła zbytecznem. Z  tych 
więc zasad izba sądowa doszła do przekonania, iż 
zaskarżone wyroki sądu okręgowego są słuszne i na­
leży je utrzymać w swej mocy.

Od wyroków izby sądowej powód odw ołał się 
do mstancyi kasacyjnej. Senat rządzący ukazami 
z dnia 20 i 23 Lutego s. s. 1898 roku skargi k a ­
sacyjne pozostawił bez skutku.

W sprawie przeciwko dozorowi bóżniczemu senat 
zważywszy: 1) że skarga powoda na niezbadanie świad­
ków nie zasługuje na uwzględnienie, gdyż izba sądowa 
po uznaniu na zasadzie danych sprawy, iż okolicz­
ności je j są dostatecznie wyjaśnione i badanie 
świadków jest zbytecznem, miała prawo ich nie 
przesłuchiwać; 2) że wniosek izby sądowej, oparty 
na faktycznych danych o udowodnieniu wieczysto- 
czynszowego prawa pozwanego do spornego placu, 
tyczy się istoty sprawy i nie ulega sprawdzeniu

w drodze kasacyi; 3) że wskazana przez petenta 
niesłuszność motywów izby sądowo, w kwestyi pra­
wa własności skarbu do plfyęu spornego nie może 
służyć za powód do uchylenia wyroku, gdyz wnio­
sek izby w te materyi nie został zamieszczony 
w sentencyi wyroku, usprawiedliwionego innemi zu­
pełnie samoistnemi rozumowaniami, i wniosek ten, 
jako  m e m ogący uprawomocnić się, w niczem nie 
przesądza pytania o prawe .własności skarbu do 
spornego placu— senat rządzący stanowi skargę ka­
sacyjną prokuratoryi pozostawić bez skutku.

W  sprawie przeciwko W asilewskiemu r senat 
orzekł, co następuje.

W brew  twierdzeniu skarżącego zba sądowa 
p izy toczyła w swoim wyroku zupełnie określone i 
i dostateczne pobudki, oparte na dokumentach, któ­
re miała na względzie, i wogóle zadawalające wy­
jaśnienie ich przepisami prawa (art. 711 ustawy 
post. cyw.). Izba sądowa w myśl art. 339 ustawy 
post. cyw rozpoznawała ,■ łącznie dowody petenta, 
sąd bowiem nie jest obowiązany oceniać krytycznie 
każdego dowodu zosobna. Również izba sądowa 
nie pogwałciła art. 367 ustawy post. cyw. albowiem 
nie zbierała sama dowodu, lecz oparła swój wy 
rok na dokumentach złożonych przez petenta do 
niniejszej sprawy i do innej roztrząsanej tegoż sa­
mego dnia i na tein samem posiedzeniu izby. Brak 
w sprawie piśmiennych lub ustnych zarzutów ze 
strony pozwanego Wasilewskiego, który nie stawił 
się na posiedzenie, nie mógł krępować izby pod 
względem definicyi właściwości praw tego ostatniego 
do spornego gruntu na zasadzie dowodów, złożonych 
przez samego petenta (art. 339 ustawy post. cyw.). 
Izba  sądowa, ustalając, iż powód nie usprawiedli­
wił faktu samowolnego posiadania przez W .  gruntu 
spornego,J przeciwnie, iż według okoliczności sprawy 
posiadanie Wasilewsidego opartem mst na prawie 
czynszowem, wcale nie pogw ałciła  lecz przeciwnie 
zachowała przepis art. 366 ustawy post. cyw. od d a ­
lając powództwo petenta o przyznanie temuż rzeczo­
nych gruntów, oparte na samowolnym zaborze ich 
przez W asilewskiego.

W  pozostałych zaś 5 sprawach senat rządzą­
cy skarg kasacyjnych nie uwzględnił z zasad: 1) że 
twierdzenie petenta co do pogwałcenia art. 339 i 
456 ustawy post. cyw. z powodu nie rozpoznania 
przez izbę złożonych prze skarb dowodów obala 
treść zaskarżonego wyroku izby, z którego widać, 
że izba rozpatrzyła te dokumenty; 2) że ocenienie 
m ocy dowodowej tych dokumentów i wnioski wy 
prowadzone z treści ich. tyczące się ;stoty sprawy, 
stosownie do art 5 org. władz sądów, nie podlegają 
sprawdzeniu w drodze kasacyjnej; 3) że izba sądo­
wa, oddalając powództwa główne i uwzględniając 
akcyje wzajemne, oparła swe wyrokowanie na całym 
szeregu rozumowań, które pod względem jasności 
i treściwości zupełnie odpowiadają przepisom prawa 
(711 ust. post. cyw.) o redagowaniu wyroków sądo­
wych; 4) że izba uwzględniła akcyje wzajemne poz­
wanych nie na zasadzie gołosłownych twierdzeń, 
lecz dla tego, iż uznała wskutek okoliczności spra­
wy akcyje wzajemne za słuszne; taki zaś wniosek 
nie ulegi ją cy  sprawdzeniu w drodze kasacyi, w ni­
czem nio obraża art. 366 ustawy post. cyw. prze­
ciwnie zgadza s*ę z tern prawidłem ; 5) że inne za­
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rzuty petenta, ponieważ nie były  brane na' uwagę 
w izbie sądowej i pierwszy raz zaznaM om HP^tały 
w skardzeikasacyjnej, nie ulegają rłjżpoznaniu sona- 
iu rządzącego.

St. Wr.

K ronika zagrani. !zna.

V\ numerzi? 22 „G azety Sądow ej” z roku u- 
bicglego' podaliśmy tekst niemieckiego prawa z dnia 
27 M aja 1896 roku o ukróceniu nieuczciwej ko.n 
kurencyi.

.Nim prawo to, stanowiące niewątpliwie jeden 
z doiiioślejśzych aktów prawodałv9?y'ćh końca bie­
żącego stulecia, wydanem i w ź^cie,'wprowadzonym ' 

.zostało, d'awały się słyszeć w Niem czech obawy, 
że prawo owo dać inożh 'pow ód do zawiłych pro­
cesów i jfieniactwa, że w naj li ar cl ziej nawet legal­
nych objaw ach współzawodnictwa handlowego śą- 
dy skłonne będą upatryw ać!,c?ćhy nieucżciJSj kon- 
kurencyi, że sądy obarczone będą ciężką, a nie­
produkcyjni^ względnie pracą i t. d. M inęło od 
tej pory lat dwa , praktyka bynajmniej nie po­
twierdziła przewidywanych obaw.

Przeciwnie okazało się, że nifeuczmwa konku­
rencyjny rozpanoszona ostatuiemi czasy, przez nowe 
prawo znakomicie stłumioną zostablj co przypisać 
głównie wypada rozporządzeniu § 1Ś o publieznem 
obwieszczeniu wyroku skazującego w gazetach. 
Środek ten, grożący zupełnem Zachwianiem wzię- 
tości firmy w świecie handlowym, działa skutócz- 
nie, jako  moment odstraszający.

Procesy, wszczynane na podstawie prawa zdniilT  
27 M aja, nie są wogóle liczne. Gazety prawne 
niemieckie z zaciekaw ień#®  śledzą odnośne sprawy 
i skrzętnie je  notują. Cytują one np. następujący 
głośniejszy proces.

Fabrykant wódek w H am burgu sprowadzał 
ekstrakt z dyst.ylarni w A alborg  w Danii i za wig- 
dzą yejżeWffj^T^łSfiiłi1 preparował go u siebie, roz- 
cieńozajfS dodaniem wody i krajow ego spirytusu. 
Otrzyumny tą drogą produkt sprzedawał pod na­
zwą „prawdziwego aalborskiego likieru” , podczas 

tedy w istocie likier ten by ł znacznie niższego ga 
tunku, niżeli prawdziwy aalborski. Wówczas gru­
pa fabrykantów niemieckich wytoczyła próćes prze­
ciwko fabryce ham burskitj, z żądaniem, by fabryce 
owej sądownie zakazanem było nazywać w og ło ­
szeniach i etykietach likier je j w yrobuy„praw dzi- 
wym aalborskim". Sądy w dwóch instancyjacb żą- 
niu temu uczynny zadflsć, nadmieniając w m oty­
wach wyrokuyjrźj ta okoliczność, iż o sposobie przy­
gotowywania likieru wiadomem było fabryce duń 
skiej, może uwalniać' oskarżonego jedynie od odpo- | 
dzialności względem tej tylko fabryki, nie wyłącza : 
wszakże zastosowania do danego wypadku prawa 
z dnia 27 M aja 1896 roku.

W  innym wypadku sądu uznały winę' ajenta 
fabryki obuwia, który, utrzym ując, że failnyka bez-.. • 
zasadnie odmówiła podniesienia płacy robotnikom 
i tein wywołała ich zmowę, podał do wiadomości 
związku majstrów szewokicli cyfrę dochodu czyste­
go fabryki i cyfrę wydatków osobistych jej właś­
ciciela. i - l

W  nnej jeszcze skrawie skazauj został z art. 
9 za zdradę tajemnicy handlowe ' kasyjer, który 
wydal firmie konkurencyjnej znajdujący się w ka­
sie spis klijentów i odbiorców własnej firmy. Z a ­
łożona przez skazanego skarga, kasacyjna w tej 
sprawie została przez Reiclisgericht pozostawioną
bez skutku. . .........

Potrzeba bardzie,; radykalnej represyi prze 
ciwko nieuczciwej koimurencyi w handlu i prze 
myślę uznawana est i w innych krajach, nię^ran- 
jącyfeb dotychczas specyjalnych praw w tej mierze. 
W  Szwajcaryi np . gdzie ilość procesów o p od ­
stęp we współzawodnictwie szybko wzrasta i gdzie 
jedynym środkiem obrony jest powództwo o szko­
dy i straty, na podstawie art. 50 Gode feder. des 
obligations wytaczana, —  żywo odczuwaną jest p o ­
trzeba zastosowania w tego rodzaju sprawach do­
chodzenia w drodze karnej. D la tego w projekcie 
nowego kodeksu dla Szwajcaryij.., opracowanego 
przez prof. Stooss’a kwestyja ta przesądzoną zo 
stała przez art. 80, brzmiący, ja k  następuje: „K to  
w widokach własnego zysku za pom ocą podstępu, 
kłamliwej reklamy, złośliwych podejrzeń lub innych 
nieuczciwych wybiegów odciągać będzie ku sobie 
klijenteię inBego przedsiębiorstwa, ten w skutek 
skargi poszkodowanego podlega karze pieniężnej 
do 10 tysięcy franków lub osadzeniu w wieży. 
Obie kary m ogą byAwym ierzane jednocześnie.” • 

Kieuly w W iedniu roku ubiegłego w dniu od 
9 do 7 Października obradował pierwszy kongres 
międzynarodowy, poświęcony specyjalnie zagadnie­
niom opieki prawodawczej j nad własnością prze­
mysłu i wynalazków, sprawa nieuczciwego spółza- 
woduictwa przykuła do siebie uwagę całego kon­
gresu, oraz interesujących się nią kół prawniczych 
i prasy!' N a kongresie owym austryjąclii minister 
Tilfndlu imieniem rządu swego oświadczył, że w m i­
nisteryjum, w obec powszechnie uznanej potrzeby 
przepisów prawodaw czych przeciwko nieuczciwej 
koukurenoyi, rozpoczęto niedawno opracowaire p ro ­
jektu odnośnego prawa dla A ustryi

Jak widzimy tedy ; prawo z , dnia 27 M aja 
1896 roku, wykazawszy pożytek swój w Niem czech, 
szybko znajduje naśladowców i w innych pań­
stwach. i

8. Jrl.

S I Ó D M Y  Z  J A Z U

stowarzyszenia międzynarodowego prawa karnego 

w  Lizbonie.

{ciąg dalszy) r:f f
Po pp. Rosenfeldzie i Frazao, podtrzym ują­

cych tezy swoich sprawodzań, p. Leveille zaznaczył, 
iż zesfaąie we Francyi po dekretach, które je zre­
form owały, statp się,:,,karą surową, .której się oba­
wiają skazani, ak tora  ich podnosi przez stworzenie, 
lub przekształcenie ich lodziny i dostęj do włas­
ności gruntu i ziemi, jakie zesłańcom się spizedają 
ale nie dają, me darowują, wreszcie środkiem utrzy­
mującym w ryzach nawet uwolnionych, przez zmu­
szenie ich ao prowadzenia życia porządnego i ucz-



—  409

ciwego. Co do rezultatów, jak ie  daje ten syste- 
mat, to można o nich sądsić-i z •eyfry recydyw. 
W ówczas, gdy na 100 uwolnionych z dawnych ga­
ler, liczono 90 recydywistów, a nawet 95, i gdy na 
100 uwolnionych z więzień departementowych do­
tąd jeszcze przypada 40 do 45 popadających w 
przestępstwa, na takąż liczbę 100 uwolnionych z ze­
słania, zdarza się nie więoei nad ,5 do 10 osobni­
ków recydywistów i to jeszcze w latach niepo­
m yślnych. W statystyce zaś tej nie figurują możebne 
ucieczki, jak  to byw ało w statystyce więzień, lub 
galer, gdyż koloniści nie przechodzą granicy jak 
poprzedni, nie znikają|g oczu i kontroli, ale pozBH 
stają w kolonii.

P . Cadalso (H iszpanija) stając na gruncie teo- 
ryi, bronił zesłania prggpjwko krytyce i (zarzutom, 
jakie niegdyś czyniła im nieodżałowanej pamięci pani 
Cocepcion Arenal. K ara  ta bynajmniej nie jest prze- 
ciwprawną, gdyż wyrzekają ją  sądy, ani n ielu­
dzką, gdyż z zesłanym: do kolonii, wysełają również 
urzędników, żołnierzy (straże); nie przekracza ona 
praw społeczeństwa, które posiadając prawo w y r z e c  
kania kary śmierci? może a fortiori, wydalać & kra­
ju  niebezpiecznych przestępców; odbywana we wspól­
ności, nie jest ona, ja k  celka, sprzecznąK  naturą 
społeczną człowieka; wreszcie odpowiada zasadom 
szkół obydwóch: pozytywnej, gdyż usuwa (eliminu­
je ) wielkich zbrodniarzy i szkoły klasycznej, gdyS] 
odradza i poprawia przestępcę. A le  p. Cadalso do 
maga się praktycznego zorganizowania zesłania, 
i w tym celu żąda on urządzenia szkół prefessyjo- 
nalnych, dających uwolnionym wiadomości o rolni­
ctwie i rzemiosłach. Wówczas na 20,000 osobników, 
k orzy obecnie pleśnieją w próżniactwie po więzie­
niach połowa m ogłaby być zesłaną dla większego 
pożytku kolonij hiszpańskich.

P. Mumrn (ze Strasburga), ze swej strony, kry- - 
tykow ał zastrzeżenia p. RosWifelda. K ie  wierzy 
on w dodatnie strony kolonij kontynentalnych, 
i przeciw nięi zaleca wprowadzenie ćLjf prawodaw­
stwa niemieckiego, zesłania jako kary takiej; jaką 
znają prawodawstwa francuzkie i portugalskierz 1892 
roku.

Stawiając się, w położeniu zesłańców, ksiądz 
Reynaud pragnąłby, aby zesłanie stosowanem by­
ło z umiarkowaniem. Uważa on, że byłoby zbytócz- 
nem wyrzekać tę karę za pierwszy czyn przestępny. 
Doświadczony kapelan użalał się na zepsucie, o ja ­
kiem trudno mieć pojęcie w więzieniach wspólnych, 
i wyraził zdanie, że gdyby miano więzienia cel- 
kowe, recydywa zostałaby zatamowaną. Ż ą d a ł w ięc®  
aby recydywistów zamykano na obserwacyję w wię­
zieniu specyjaluem; wtedy to ci jedynie, którzyby by 
li uznani za nieuleczalnych, byliby zsyłani; mni zaś 
zatrzymywani w metropolii, byliby poddani reżymowi 
■ ścisłemu i uioralizującemu, N ależałoby także w e­
d ług niego troszczyć się więeej, aniżeli to ma miej­
sce dotąd, o personel, którego jest obiwiązkiem  czu ­
wać nad przeprowadzenie ni i wykonaniem zesłania.

W ów czas to i p. Leveille zauważył, iż i p o ­
dług riego, [zesłanie ma być pozostawionem zwłasz­
cza dla złoczyńców z nawyknienia i stosowanem fa­
kultatywnie względem skazanych, którzyby tego so­
bie życzyli i zażądali, odrzuca zaś je  on dla prze­
stępców przypadkowych, z krewkości (passionels).

Natomiast p. A lbert R fflere , pierwszy z mów­
ców w rozprawach na zjeździe^oświadczył się nieprzy- 
jaźnie względem zesłania. W ykazał on, że jak k ol­
wiek zesłanie we Francyi zostało poprttwienćm 
przez świeże postanowietiia (dekrety*), to przecież nie 
zmieniły się jego rezultaty. Świeżo w towarzystwie 
więziennein w Paryżu, gubernator Guyany, wyka­
zywał niemożność kolonizacyi za pom ocą zesłańców, 
a gubernator Nowej Kaledonii, utrzymywał ze swej 
strony, że zesłanie ani nie poprąwia, ani nie po- 
w iaca społeczeństwu wykolejonych (ne reclasse). 
T o bankructwo zesłania niaPjest zresztą właściwem 
tylkoR am ej Francyi, spotykamy się z niem: w R os­
sy?, w Hiszpanii i w Portugalii Nigdzie w krajach, 
w których karę tę praktykują, nie stwierdzono k o ­
rzystnych jjHjJrezultatów. W ięce j zatem niż kiedy- 
kolwiekindziej jest on (R iviere)’ ’ przekonanym 
o wyższissci eelki, której niedogodności i wady 
przesadzano zresztą. W  Lizbonie na 1872 u m ffl 
Boi™cb w odosobnieniu (celkowem) w j&ągu łat 12 
zauważono jedynie "37 wypadków pomięszania zmy­
s łów  i Ea tyćh większa część nastąpiła w początkach 
odosobnienia i 15 tylko stwierdzono samobójstw.

(d. cc w.).
A . M .

0 n to to o li  s i w e k
W E D Ł U G  PRO JE K T U  KOMISYI

j j A J W y Ż E . l  U T W O R Z O N E J  p ą Z Y  y i l N I  S T E R  Y.l  CJM

S p r a w i e d l i w o ś c i

celem przejrzenia ustaw sądowych.

(ciąg dalszy) 1 
W  tych wypadkach, gdy rada awokatów lub 

władza sądowa wyznacza adwokata przysięgłego',' 
powinien on sam sprawę prowadzić i nie może 
użyć do jej popierania pomocnika, jako nie odpo­
wiadającego jeszcze wszystkim warunkom, wym a­
ganym przez prawo od adwokata. W  skutek tego 
pom ocnicy nie mogą byc ’ wyznaczeni do prowadze­
nia spTaw cywilnych osób, korzystających z atęsta- 
tów ubóstwa, lub teajtakich, którd, zwróciły się uo 
rady o wyznaczenie adwokata, niemniej w przypadku 
w aft. 254 ust. post. cyw. przewidzianym (art 94). 
Zachow ując zasadę swobodnego wyboru obrońcy 
przS: podsądnych, nie ma przeszkody do pozwole­
nia, aby pomocfnicy w drugim okresie bronili pod- 
sądnych z wyboru i w sprawach nie ulegających 
rozpoznaniu sędziów oddziałowych.

W  skutek tego, dopuszczając najbardziej 
przygotowanych pomocników do obrony podsądnych 
przed sądami okręgowemi i izbami "ądow em i z wy­
boru podsądnych, należy pozostawić prezesom są­
dów prawo wyznaczania ich i do obrony z urzędu 
z Zastrzeżeniem , aby wyznaczenie takie przy wy- 
jeździe sądu następowało tffljiynie za K w łą  poiffo- 
cników adwokackich, i naturalnie w. drugim dkre,. 
sie przygotowania. Również i poszkodowanym na­
leży pozostawić prawo wybierania tych poinoeinków 
do popierania ich praw przed sądami (art. 93 i 94) 

Przyjm ując taki tryb rzeczy wydział i l  miał 
na uwadze, że prezesi sądów, .przy wyborze porno-
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cników do obrony podsądnycli, kierować się będą 
stopniem ioli przygotowania, ważnością sprawy i t. p.

Z  uwagi, żo te prawa. powinny służyć pomo­
cnikom adwokatów przysięgłych zawszę,, wydziały I I  
uznał za potrzebne wyrazić to w prawie, że służą 
im one i wówczas, gdy liczba adwokatów uznaną 
będzie za dostateczną (art. 95).

Przejście pomocnika adwokata z pierwszego 
okresu do drugiego uwarunkowano nie tylko term i­
nem, lecz złożeniem egzaminu przed radą, opiniją 
adwokata przysięgłego, przy którym pozostaje, 
i innemi wiadomościami, czem kierując się rada de- 
cyduju o przejściu pomocnika do drugiego okresu 
przygotowania *]art. 92). Przy określeniu terminu 
przygotowania w ogóle, oraz zakresu początkowego 
przygotowania, zaszła różnica zapatrywań. M niej­
szość (3 członków) mniemała, że d(M| należytego 
pizygotow ania się do adwokatury niezbędną jest 
przynajmniej czteroletnia praktyka, obok czego 
w pierwszym okresie pomocnik zostawać powinien 
nie mniej jak  dwa, a nie więcej jak  lat cztery 
i wnosiła o przedłużenie terminu, art 3 oznaczo­
nego. W iększość (prezes i 8 członków) uważała, 
że w myśl art. 409 i 417 org. wł. sąd. wyd. 1892 
r. kandydaci dc- posad sądowych mogą być miano­
wani sędziami śledczymi, lub podprokuratoram i pi-JJ 
trzech latach praktyki, ż e . przeto i dla przygotow a­
nia się do adwokatui y należy ograniczyć się trzech­
letnim terminem, a mianowicie oznaczyć rok w pierw- 
szyin okresie i dwa lata w drugim okresie przy­
gotowania. N ie ma potrzeby przedłużenia teru nu 
pozostawać ia w pierwszym okresie przygotowania, 
bo przejście do drugiego okresu uwarunkowano 
w art, 92. Również zupełnie wystarcza trzylet­
ni termin do przejścia do drugiego okresu, bo j e ­
śli kandydat w ciągu trzech lat nie uzyska świade­
ctwa od rady, to wykaże albo zupełne niedbalstwo 
i niechęć zostania adwokatem, lub też zupełną niej. 
zdolność.

W  komisyi jeden członek wnosil',J aby pom o­
cnikom  adwokatów przysięgłych nadać prawo bro­
nienia spraw nie ulegających rozpoznaniu sędziów 
oddziałowych, na odpowiedzialność, adwokata, przy 
którym pozostają i w nierwszym reku ich przygo- 
wania.

Prezes i reszta członków, z uwagi na motywy, 
przyjęte przez wydział I I , nie uznali za możliwe 
przychylić się do powyższego zapatrywania. K om i- 
syja jednak uważała, że możnaby pomocnikom prze­
kazać prowadzenie spraw w drodze postępowania 
zabezpieczającego. Z  uwagi jednak, że przy rozwa­
żaniu zasad przyszłej organizaci wniesiono przeka­
zanie całego postępowania zabezpieczającego, bez 
względu na wartość spraw, do kompetencyl sędziów 
oddziałowych i że pytanie to z rozstrzygnięciem 
twierdzącem przekazanem zostało IV  wydziałowi 
(prot. kom. N r. 4 str. 46), przeto komisyja do cza ­
su zdecydowania powyższej kwest; i nie znajduje 
potrzeby wprowadzać zmiany w art. 91.

{d. c. n.)
B -r  W . M.

Z sądów zagranicznych.
X  Tow arzystw o ubezpieczeń ma praw o żądać  

w warunkach polisowych od ubezpieczonego, aby pod ry­
gorem nieważności um owy ubezpieczeniowej, o śv 'a d czy ł 
piśmiennie, czy już kiedykolwiek poprzednio uległ poża­
rowi.

Towarzystwo ubezpieczeń L e N ord zawarło 
z M ollardem umowę ubezpieczenia od pożaru: 
w art.. 6 tej umowy zastrzeżono wyraźcie, że ubez­
pieczony, pod rygorem  utraty prawa' do odszkodo­
wania winien złożyć deklaracyję co do tego, czy już 
raz lub więcej razy uległ pożarowi, zaś art. 5 tej­
że umowy opiewał, że, „polisa pisaną jest na pod­
stawie danych, dostarczonych przez ubezpieczonego, 
i że wszystkie te dane powinny być przez niego 
przedstawione piśmiennie, pod rygorem, że w razie 
przeciwnym uważane będą jako meprzedstawione 
towarzystwu; nadto ubezpieczony w żadnym razie 
nie może utrzymywać, że polisa jest utworem agen­
ta towarzystwa” . W  ten sposób dopełnienie powyż­
szego warunku może być udowodnione jedynie pizez 
pomieszczenie żądanych szczegółów w polisie; powód 
nie udowodnił nawet inną drogą, że żądanych wiado­
mości towarzystwu dostarczył. Powyższy warunek to ­
warzystwa nie spizeciw ia się ani prawu, ani porząd­
kowi publicznemu, ani też istocie kontraktu ubez­
pieczeniowego Tymczasem dow ’edzionem zostało, że 
M ollard w Sierpniu 1891 roku, będąc ubezpieczo­
nym w Societe generale d ’assurances, uległ pożaro­
wi, wobec czego towarzystwo L e N ord  umowę ubez 
pieczeniową z M ollardem rozwiązało. W  polisie 
ubezpieczeniowej towarzystwa L e Nord nie ma żad­
nej wzmianki o poprzednim  pożarze, przeciwnie 
znajduje się na niej nad podpisem M ollaro a5 druko­
wana wzmianka, że nie ma on nic do nadm ienie­
nia, co według wykładn; zaskarżonego wyroku sądu 
apelacyjnego ma znaczyć, że również co do warun­
ku pom ieszczonego w art. 6 polisy nic nie ma do 
wyjaśnienia. Bezzasadnie twierdzi skarga kasacyj­
na, że polisa napisana była przez samego agenta, 
skoro wyiażnie zastrzeżono, że ubezpieczony w żad ­
nym razie nie może się tłom aczyć tern, że polisa 
jest dziełem  agenta towarzystwa. N ie może b y ć  
też dopuszczony ze strony M ollarda dowód, że u st­
nie zawiadomił agenta o poprzednim  pożaiv.e, 
w obec art. 5 polisy wyraźnie zastrzegającego, że 
oświadczenie takie pod rygorem  uznania go za 
nieistniejące, musi być uczynione piśmiennie. Z  tych 
zasad sąd apelacyjny, nie widząc nadto w dzia ła ­
niach towarzystwa a r : jego agentów żadnych cech 
oszustwa lub podstępu, zasadnie nie dopuścił M ollar- 
da do dowiedzenia, iż ustnie poinform ował agenta 
towarzystwa o poprzednim pożarze, i uznał go za 
pozbawionego prawa korzystania z asekuracyi.

W yrok  sądu kas. francuz, z d. 13 L ipca  1896.
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Spostrzeżenia i informacyje.
— "eSSisB"—

Kom itat kasy M ianowskiego do sprawoz­
dania za rok zeszły d o łą cz ił w osobnej broszurze. 
„W spom nienie pośmiertne o członkach konrtetu 
zmarłych w ciągu roku 1897” a mianowicie o ś. p. 
prof. Antonim  Okoiskim i ś. p. A ntonim  Slósar- 
si:im. Życiorys oraz ocenę działalności pierwszego 
napisał p. W . H . L itery te każą się domyślać prof. 
Wjfflł: Holewinskiego, co też budzić musi tem więk­
sze zainteresowanie się skreśloną biografiją  zmar­
łego uczonego.

o s  W  dniu 25 K w ietnia (7 Maja) 1898 roku 
izba sądowa pod przewodnictwem starszego prezesa 
w specyjalnym kom plecie rozpoznawała między in- 
nemi następujący spór jurysdykcyjny, powstały po­
między sądem a radą dobroczynności publicznej m. 
Warszawy. K ilk a  lat temu Karol O i Tadeusz L>.ę 
oddą,ąc do szpitala Jana Bożego Józefa  I. podpi­
sali drukowaną deklaracyję, na dowód, iż ręczą 
osobiście i swym majątkiem za zaspokojenie kosz­
tów utrzymania i leczenia chorego w szpitalu. Na- 
tejże deklaracyi u dołu, w rubryce przeznaczonej 
na zaświadczenie wiarogodności poręczycieli, podpisał 
się H enryk H . W parę lat potem, rada dobro­
czynność’ miasta Warszawy zwróciła się do H en­
ryka I. żądając zapłacenia 373 rub. 50 kop. tytu­
łem zwrotu kosztów utrzymania i leczenia Józefa H . 
W obec odmowy ze strony Henryka I. uiszczenia 
wymaganej sumy, pomocnik komisarza policyjnego 
zajął ruchomości Henryka I. i sporządził o tem 
protokół w dniu 26 Stycznia 1896 roku. W ówczas 
Henryk I. wytoczył powództwo przeciwko radzie 
dobroczynności miasta Warszawy, żądając uznania 
egzekucyi rady dobroczynności, skierowanej przeciwko 
powodow,, za niesłuszną i uchylenia je j ze wszyst- 
kiem następstwami.

Prokuratoryja Królestwa Polskiego, działając 
w .mieniu zapozwanej instytucy na zasadzie ustę­
pu d art. 3 § 8 i ust. w art. 2 § 32 ustawy szpi­
talnej z dnia 18 Lutego 1824 roku, ja k  również 
uwagi do art. 1 ustawy post. cyw. zameldowała za­
rzut niewłaściwości sądu. '

Sąd okręgowy wyrokiem z d. 24 Lutego s. s. 
1897 roku postanowił: egzekucyję sumy 373 rub.
za leczenie Józefa  I. skierowaną na źądame rady 
dobroczynności publicznej m. W arszaw y do rucho­
mości powoda uznać za niesłuszną i uchylić ją  ze 
wszystkiemi następstwami, zasądzając na rzecz po­
woda koszty sądowe. Sąd okręgowy w motywach 
swych przytoczył takie pobudki. Z  treści załączo­
nej deklaracyi okazuje się, iż poręczycielam i były 
dwie osoby O. i B ., adresy których wskazane są 
w tekście deklaracy. O trzecim poręczycielu w sa 
mym tekścm deklaracyi wcale niema nawet wzmian­
ki. H enryk J . przeto, który podpisał się pod rubryką 
przeznaczoną do zaświadczenia podpisów poręczycie­
li, nie może być uznany za poręczyciela, lecz wido- 
cznem jest, że podpisał się w charakterze świadka. 
Egzekucyj i zatem administracyjna, skieruwana do 
m ajątku Henryka 1. jest niesłuszną i ulega uchy 
leniu ze wszystkiemi następstwami.

W obec zaskarżenia przytoczonego wyroku ;‘ z- 
ba sądowa pod przewodnictwem prezo ;a w specyjal­
nym komplecie w dniu 25 Kwietnia (7 M arca) r. b. 
tak rozstrzygnęła omawianą kwestyję. Zważywszy: 
1) że w myśl art. 3 § 8 i ust. w art. 2 § 32 usta­
wy szpitalnej z d. 18 Lutego 1842 roku prawo na­
daje należuościoiu za leczenie w szpitalach przy­
miot żądań bezspornych; 2) że, jeżeli opłata za le­
czenie, celem ściągnięcia której przedsięwzięto k r o ­
ki administracyjne, ze względu na swój przymiot, 
należy do kategoryi żądań bezspornych, wyłączają­
cych możność stawiania zarzutów w drodze procesu, 
to przez to samo usuwa się możność w tej drodze 
składania dowodów tyczących się stosunków, ja k o ­
by zwalniających osoby zainteresowane od obow iąz­
ku poddania się egzekucyi administracyjnej, izba 
sądowa doszła do wniosku, iż sąd okręgowy war­
szawski niesłusznie uznał niniejszą sprawęTza na­
leżącą do atrybucyj władz sądowych, wobec czego 
ustalając, a  zadyktowany przez radę dobroczynnoś­
ci publicznej spór jurysdykcyjny zasługuje na 
uwzględnienie, w myśl uwagi do art. 1 ustawy post. 
cyw. postanowiła uznać, iż rzeczona sprawa ulega 
kompetencyi władz administracyjnych i deoyzyję 
sądu okręgowego z dnia 24 Lutego s. s. 1897 roku 
uchyliła.

co  Kom isyjn pracująca nad nowym projektem  
przepisów o przedsiębiorstwach akcyjnych zakończy­
ła  swe czyności.

oo W  N r. 109 „G ońca urzędowego” zam.esz- 
i czoną została Najwyżej zatwierdzoną uchwała rady 

państwa o rozciągnięciu do Królestwa Polskiego usta 
wy z dnia 20 Grudn'a 1893 r. f i  Stycznia 1894 r.) 
o kuratoiyj ich trzeźwości.

cz> Ostatniemi czasy prasa rosyjska podnio­
sła sprawę kodyfikacyi praw obowiązujących w K r ó ­
lestwie Polskiem. P. Łoginow w „Zurn . minister, 
sprawiedl.” wystąpił jako  obiońca kodyfikacyi praw 
m iejscowych w Królestw ie Polskiem. W 1;Now. WT.” 
zaś znajduj imy artykuł, którego autor jest przeciw 
nikiem kodyfikacyi, uważa ją  co najmniej za rzecz 
zbyteczną i podaje radę, według uLgo zbawi mną, 
aby wszystkie miejscowe p-aw a skazać na zapo • 
mnieuie. Projekt swój opiera na następująeein ro ­
zumowaniu. Przedewszystkiem proste przejrzenie 
obowiązujących w omawianym kraju praw i posta­
nowień nie pozostawia żadnej wątpliwości (dlaczego?), 
że stanowią one z nielioznemi wyjątkami materyjał, 
nie nadający się zgoła do kodyfikacyi. Z  temi lub 
innemi wyjątkami jest to materyjał historyczny. 
W ydaw ano i wprowadzano różne prawa pod wpły­
wem różnych ściśle przygodnych okoliczności . wzglę­
dów. Muóstwo obowiązujących t-raz praw i posta­
nowień wydawano tymczasowo, przy samym więc 
ogłoszeniu skazywano je na zagładę w razie zmia­
ny warunków i po upływie pewnego czasu R ezu l­
tatem takiego stanu rzeczy jest straszny zamęt, któ­
rego kardynalnem źródłem jest hądżcobądż nad­
mierna obfitość praw i postanowień rozproszonych 
w setkach tomów. Zgłębienie 200 blizko tomów 
różnych zbiorów jest rzeczą niewykonalną; żadnn 
decyzyja w żadnej sprawie nie może być uznana za 

1 zupełnie bezsporną. Ten uizędnik lub sędzia roz- 
I strzygnął ją  sumiennie na zasadzie takiego postano- 
' wienia lub prawa, inny urzędnik znajduje na jakiejś



—  412 —

stronicy tomu 7Ó-go dziennika praw postanowi3- 
nie, odpowiedniejsze w danym wypadku. Jakiś 
kazuista miejscowy znajdzie ’ coś 'jeszcze odpowie­
dniego w danym wypadku. Sam senat gubi się 
często i stonuje do spraw pozostałych w kraju 
takie prawa, ktcne tam albo nie istnieją albo zostały 
zniesione i zastąpione przez inne postanowienia. 
N ie wdając się w bliższy rozbiór argumentów au­
tora powołanego artykułu,, nadmienimy, iż trudno z 
założenia 'postawionego przez autoi a, przyjść do wy- 
prowadzonegoTj przez niego wniosku. Dla itego, że 
praw miejscowych w Królestwie Pińskiem wydano 
„nadmierną obfitość", że wiele z nich utraciło raoyję 
bytu, jeszcze nic wypływa, aby wogóle wszystkie 
obowiązujące w Królestwie Polsjdem prawa na­
leżało znieść. Po usunięciu starych trzeba wyda­
wać nowe, które znowu mogą z czasem spowodo­
wać „chaotycznosm .'jak wyraża sięjąutor. Gzy nie 
lepiej więc zbadać i rozpoznać wydane i obowiązu­
ją ce  już przepisy, z lctóremi ludność miejscowa już 
się zżyła i należycie je  skodyfikowitó.?

oo K om isyja pod przewodnictwem s.ęnatora 
Tagancewa zajm owała się kwestyją wprowadzania 
w państwie rosyjskiem instytuoyi „warunkowego 
skazania” (wyroków warunkowych), większością jed ­
nak głosów oświadczyła się przeciwko tej inowacyi.

c o  Starszy kandydat do posad sądowych przy 
sądzie okręgowym warszawskim p. Płodowski mia­
nowany został sędnhj gminnym w I okręgu powiatu 
będzińskiego. Sędzia .gminny w IV" okręgu powiatu 
wieluńskiego p. Jan Kard icki został uwolniony na 
własne żądanie od d. 2/14 M ;ija 1898 r.

co  Sprawie własności litejcickiej w Rosyi po- 
"święcił niedawno w „Towarzystwie prawa porów­
nawczego” w Paryżu cmkawe uwagi młody uczony 
rosyjski, autor kilku dziel w tej dziedzinie-— u nas 
nawiasowo zupełnie mi niesprawiedliwie zairedba- 
nej — A . Pilenko. Jak wiadwho, w Rosyi zwal 
czają suf wzajem dwa w tej sprawie poglądy. 
Jeden, który liczy zwolenników śród prawników 
zawodowych i śród autorów, żąda przyłączenia się 
R osy i do ogólnego związku dla ochrony własności 
literackiej. Drugi, który ma za sobą wydawców 
i rzekomo publiczność, znalazł wymownego rzecz­
nika w osobie znanego ekonomisty moskiewskiego 
Janżuła. Ostatni właśnie wyszedł z założenia, że 
brak konwencyi literackiej tylko na dobre w ycho­
dzi publiczności, bo pozwala jej niezmiernie taniq, 
nabywać dzieła autorów zagranicznych w przekła 
dzie rosyjskim. (Istotnie cena przekładów tych 
jest bajecznie nizką i nie wytrzym ują, najmniejsze­
go porównania z cenami oryginałów). Jej| li wpro­
wadzona będzie konwencyja, cepy te iść muszą 
w górę, bo wydawcy będą musieli płacić honora- 
ryjum autorom tłomaczonych książek, że jednak 

salus populi los suprema”,  tedy pan Janżuł 
w licznych artykułach wystąpił przeciwko zamia­
rom prawników. Ran Pilenko wykazuje na przy­
kładach, które i do naszych stosunków zastosowa­
nie swe znaleźć mogą (inutatis mutandis), że po­
gląd len jest mylnym. Pijzedewszystkiem tracą na 
„stniejącym porządku rzeczy autorowie. P iłe jk o  
obliczył, że sześć najpoważniejszych miesięczników 
rosyjskich zapełnia swe szpalty powieściowe 4 3 %  
przekładów bez upoważnienia autorów zagranicz­

nych i że t skutkiem tego dla autorów .tubylczych 
pozostaje niecało 20 ty s ię c / stron. Ż e  jednak 
większą połowę tej ilości zapełniają swemi utwo­
rami autorowie poczytni, znani, z wyrobionemi fir­
mami, tefiy młodo pokoleni# autorów ni6 ma po- 
prostu miejsca dla Jprodukowania się. Ten brak 
miejsca zawdzięczać należy możności zapełniania 
miesięczników ‘tanim towarem powieściowym obcych 
autofców. N aodw rót znowu autorow.e rosyjscy w o­
bec braku konwencyi literackiej zifiuszeni są wi­
dzieć swe utwory w przekładach na języki zachod­
nioeuropejskie, n il mogąc w żaden^śposób wpływać 
na jakość tych przekładów. Literatura rosyjska 
liczy od lat 15 licznych zwolenników" we Francyi 
i w Niemczech. N iektói JJ utwory T o łsto ja  były 
tłoinaczone po trzy i cztery razy w nader złych 
przekładach. Gzyż nic lepiej byłoby, gdyby za­
miast wielu, publicżnlośc) francuzka, posiadała jeden 
przekład, za któryby odpowiadał sam autor? A in­
teresy publiczności? P rofesor Jaużul twierdzi, że 
konwencyja literacka będzie biczem, który dotknie 
czytelników. Autorów jest mało, zarówno jak  wy­
dawców, lud czyta niezmiernie mało, —  a powinien 
czytać milijony egzeniplarzy^jiiakładając haracz na 
książki, wywołamy diożyznę, która zamiast zadŁę- 
cae&l zniechęci nielicznych czytelników.” Na to od ­
powiada P ilenko: Przekład powieści Z oh  „P og rom ” 
liczył 14 różnych wydań; przypuszczając, ż e l  ar­
kusz przekładu rosyjskiego kosztował wydawcę 60 
franków, otrzymamy, że powtfjdzpny 14 razy wyno­
sił 840 franków. G dyby jednak, wobec istnienia 
konwencyi. m ógł się ukazać tylko jeden  przekład, 
któryby wydawcę kosztował 100 franków, to d o ­
dawszy honoraryjum  autorskie w ilości 200— 300 
flanków , otrzymalibyśmy zafedwo 400 franków, czyli 
że publiczność^zaoszczędziła* sobie 440 franków. 
Tak się przedstaw a podłozei faktyczną1 sprawy. 
W iadom o, że w roku 18}>5 skończyły się konwenś] 
cyjo literackie, które do Sm pory wiązały R osyję 
z Francyją. i B elgiją. Od tego* czasu czyniono tyl 
ko w imieniu związków1 lifeVackjcb zachodnio-euro 
pejskioh, a w szczególności francuzkich, różnorakie 
próby skłonienia rządu rosyjskiego do przystąpie- 
uia*»do związku, m ającego swe siedlisko w B ernie.' 
W  Grujlniu r. 1893 Z ola  ogłosił w „T em ps” list 
otwarty do prasy fosyjskiej, poczdm zaąny tłomacz 
z rosyjskiego na francuzki Halperine. Kam insky 
przyjechał do Rosyi i odczytał po wiele razy w róż­
nych towarzystwach prawniczych rosyjskich refe­
rat w sprawiąi konwencyi. M iało to ten skutek, że 
utworzono k om iB jęB  która pod przewodnictwem 
p. Spasowicza wypracowała projekt ustawy liteiac- 
kiej dla Rosyi. P ro jlk t fen nie został dobrze przy­
ję ty  i dopierofwskutek uchwał zjazdów w A ntw er­
pii i Dreźnie wyznaczono nową kom isyj(r której 
projekt przyłączenia się Rosyi do związku literac­
kiego złożony został w dwu kopiiach mir.isteryium 
spraw zagranicznych, oraz przewodniczącemu w od­
dziale kodyfikacyjnym w Petersburgu.

G dyby tedy nie wydano specyjalnego w tej 
materyi prawa, a wstrzymano się z kodyfikaoyją, 
aż do wydania nowego kodeksu, z łatwością przejść-' 
by m ogły ■ całe dziesięciolecia, zanim niepokojąca 
autorów europejskich sprawa dojrzałaby zupełnie. 
Tym czasem  zaś panować będzie anarchija tym ­
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czasowa, z której jakkolwiekbądż korzystać tylko 
mogą czytelnicy.

os: Belgija, która w kwestyjack penitencyjar-
nych ta k -w y b itn e  zajęła  stanowisko, nie mogła 
pozostać w tyle po za innemi państwami pod wzglę­
dem opieki nad uwięzionymi. T o  też już w 1890 r. 
spotykamy się tutaj z pierwszym zjazdem między­
narodowym, mającym  na celu zbadanie pytań, od­
noszących się do opieki nad skazanymi, dziećm i 
moralnie opuszozonemi i nad obłąkanymi. Z jazd  
ten odbył się w Antwerpii i odtąd, co lat cztery, 
powtarza się tamże peryjodyoznie tak, iż w Czerw­
cu r. b. przypadła trzecia z kolei tegoż (zjazdu) 
sesyja, , ). Z e  zaś otrzymaliśmy program pytań, ja  
kie m ają być na niej rostrząsane tudzież całego je j 
toku, zamieszczamy je  przeto tutaj dla wiadomości 
czytelników, gazety. Otóż na mocy dekretu królew­
skiego z d. 8 M arca 1898 r. ustanowiono komisyję 
m ającą się zająć pracami przygotowawczemu i zorga­
nizowaniem samego kongresu. Prezesem honorowym 
komisy) król mianował p. J . Gmillery ministra stanu 
a p. L e Jeune b. ministra sprawiedliwości prezesem 
rzeczywistym. K oinisyja urzędowa kongresu i komi­
tet miejscowy organizacyjny rozesłały cyrkularze 
podpisane przez pp. Guillary, L e  Jeune, Batardy, 
Simon van der A a , A . Riv.iore, Jaspar, Loi, de 
Yilliers de Fourneau, W onters, Panwels, Herring 
i K och . D o tego cyrkularza dołączono program 
pytań ugrupowanych w 3 sekcyjach l-o  opieki nad 
nieletnością (protection de 1’enfance) 2-e opieki 
nad uwolnionymi skazańcami (patronage des con- 
damnes liberes) i 3-o sekcyja dotycząca w łóczęgo­
stwa i żebraniny, tudzież opieki nad obłąkanymi. 
Sekcyje te mają rozstrzygnąć cały szereg następu­
jących  pytań, mianowicie w sekcyi pierwszej: pytanie 
1-sse: jak  należy zorganizować naukę profesyjonał- 
ną w zakładach przeznaczonych dla dzieci pomiesz­
czanych pod opieką administracyjną? pyt: 2-ie: J a ­
kie są środki zapewniające opiekę i obronę dziecku 
stawionemu przed sądami? pyt: 3-cie: Czy nie leży 
to w intereserach opieki, aby zakres pełnoletnoś- 
ci karnej został, ile można, posunięty, z drugiej 
zaś strony, żeby oddanie dziecka pod opiekę admi­
nistracyjną, wyrzekanem było na czas dochodzący 
do pełnoletności cywilnej? pyt. 4-te. Czy nie wypa­
dałoby otwierać osobnych zakładów dla młodych 
żebraków i włóczęgów?

Przedmiotem obrad sekcyi drugiej mają być 
następujące pytania: pyt. l-sze: Jakie należy przed­
siębrać środki, w chwili (eskspiracyi) ukończenia kary, 
przez skazanych, w celu zapobieżenia bezpośredniej 
recydywie? pyt: 2-ie: Czy nie należałoby utworzyć
stałych przytułków dla pewnych uwolnionych ska­
zańców, których zamiary są dobre, ale których siła 
oporna jest niedostateczną? Jak  podobne przytuł­
ki powinnyby być urządzone? pyt: 3-cie: Czy nie 
wypadałoby urządzić peryjodycznego specyjalnego

') Congres international pour I‘etude des ąnestions rela- 
tives au patronage des condatnnes, des onfants moralement aban- 
donnes et des alienes 3-mu sesion. Anvers 1898 roku. Dotych­
czas nadesłano nam 22 raporty przeważnie Belgijezyków (po­
śród których spotykamy nazwiska takie jak pp. Śtevena i Thy- 
ry) i z Ameryki (pośród tych,kilka wyszłych z pod pióra kobiet).

wydawnictwa dla uwięziouych i konferencyj, któreby 
odbywały się w więzieuiach, przez osoby me w cho­
dzące w skład zarządu penitencyjarnego?

W  zakres sekcyi trzeciej weszły pytania: pyt: 
1-sze: Czy można bez zbytniej srogośei bezwarunko­
wo zakazać żebraniny? Jakie są usprawiedliwione 
środki je j represji? pyt: 2-gie: Jakie korzyści może 
osięgnąć opieka nad włóczęgami, skoro się je j na­
da  orgauizacyję (m etodyczną) prawidłową, uogul- 
nioną i scentralizowaną w biurach pomieszczeń (bu- 
rcaux de placem ent)? pyt: 3-ie: Jakie ma mieć wa­
runki, żeby skutecznie oddziaływać dom przytułko­
wy (la Maison de refuge) urzędowy według typu 
prawa belgijskiego z 1891 roku, głównie zaś pod 
względem organizaoyi pracy i unormowania wyna­
grodzenia za nią przy wyjściu (d'un pecule de 
sortie) z podobnego zakładu? pyt: 4-te: Jaką : win­
na być rola opieki względnie do obłąkanych, czy to 
przed, czy też po ich umieszczeniu (internowaniu) 
w domu zdrowia? W reszcie  na zebraniach ogól­
nych oprócz przedstawienia rezultatów z obrad 
w sekcyjach, ma być streszczone sprawozdanie co 
do rezultatów prawa belgijskiego, odnośnie do re- 
presyi włóczęgostwa i żebraniny.

Sprawy osądzone
przez Departament Cywilny Senatu

w  d n iu  22  M a ja  3 C z e r w c a  1 898  rok u  

Z Izby Sadowej W arszaw skiej,

ł .  T ow arzystw a francuzko w łoskiego kopalni węg­
la w D ąbrow ic " przeciw ko Em ilii F ilus —  wyrok uchy­
lono z pow odu obrazy  art. 711 ust. post. cyw. , 2. 
Zarządu dóbr "państw a p ko M oszkow ow i i Gutow skie­
mu —  przeniesiono do departam entu. 3. Adam kiewicza 
i K róla  o dział spadku po P iotrze Potulskim  —  skargę 
kas. pozostaw iono bez skutku. 1 4 . K rysiew icza i in. 
p -k o  Eidenbaum owi —  w yrok  uchylono z pow odu o- 
brazy art. 339  i 706  ust. post. cyw.

Ze zjazdów sędziów pokoju.

1. S łabego p -ko Chwałczyńskiej —  skargę kasac. 
pozost. bez skutku. <2, r Gątarza p -k o  G ątarzow i —  
skargę kas. pozost. bez skutku. 3. F irm y bankier­
skiej „L and au  i S -ka” p -k o  K ligbergów i —  w yrok 
uchyl, z pow odu obrazy art. 129  i 142 ustawy post. cyw.
4 . Kucińskich p -k o  Bydłowskiem u —  wyrok uchylono 
z pow odu obrazy ust. 4  art. 142 ust. post. cyw.
5. Glazera, Smithesa p -k o  F a jerow i —  wyrok uchylono 
z ,pow odu obrazy art. 81 i 1 2 9  ust, post. cyw . 6. F u k ­
sa p-ko Laugem u —  skargę kas. pozost. bez skutku. 
7. Golda p -ko Szwarceubergow i —  skargę kas. pozosta­
wiono bez skutku. 8 . Zaryua p-ko Jareckiemu —  skar­
gę pozost. bez skutku. 9. Gotaczewskiego p -ko W y - 
czakow skiem u —  w yrok uchyl, z pow odu obrazy art. 
129  i 142  ust. post. cyw . 10. Kerm endauma p-k o



414 —

Marcinkowskiemu — wyrok uchylono z powodu obra­
zy arfc. 1590 i 1657 kod. cyw. 11. Ofentala i Usa- 
kowicza p-ko Lampartowi —  skargę pozost. bez skutku.
12. Wypycha o dział spadku po Kaimie Wajskopfie —  
wyrok uchylono z powodu „brązy art. 555 kod. cyw.
oraz art. 105, ust. 4 art. 142 i 409 ust. post. cyw.
13. Pozorków — skargę pozost. bez skutku. 14. Ni- 
renstaina p-ko jBlunkowi i in. —  skargę zwrócono 
w celu postąpienia z nią podług art. 189, 801 i 755 
ust. 2 ust. post. cyw. 15. Cieśla — przeniesiono do 
departamentu. 16. I.łroza —  zwrócone celem postąpie­
nia podług art. 189, ust. 3 art. 756, 758 i 801 ust-
post. cyw. 17. Tykocinera p-ko Ryźanowi —  wyrok 
uchylono z powodu obrazy art. 129 i 142 u. p. c. 
18. Chała — wyrok uchylono z powodu obrazy art. 2052 
kod. cyw. 19. Trochimiaka p-ko Majorowi — wyrok 
uchylono z powodu obrazy art. 84 i 121 kod. cyw. 
z r. 1825, 20. Zawiszy p-ko Skrzypińskiemu —  wyrok
uchylono z powodu obrazy art. 129 i 142 ust. p. c. 
21. Młynarczyka; 22 Kabuua p-ko Platerowi i in. 
23. Krulaka; 24. Mędlewicza; 25. Herszenbauma, 
Fajngolda i Piłki —  skargi kas. pozost. bez skutku. 
26. Ziemięckiego p-ko Rzędowskiemu —  wyrok uchylo­
no z powodu obrazy art. 11, 21 i 47 ust byp. 27. Nie- 
tosz&jtysa p-ko Niemerzunosowi — wyrok uchylono z po­
wodu obrazy art. 162 ust. post. cyw. 28. Kota p-ko 
Szwarcmanowi —  skargę kasae. pozost. bez skutku. 
29. Szychowskich '  - wyrok uchylono z powodu obrazy 
ust. 1 art. 1490 ust. post. cyw.

a » s i
SYNDYK TYMCZASOWY

masy upadłości

firmy „Charszewski i S-ke"
Na zasadzie art ’ 503 kodeksu handl. zawia­

damia wierzycieli pomieuionej masy, że sędzia-ko­
misarz wyzuaczył na 30 M aja  (71 Czerwca), -5 (17) 
i  12 (2 4 ) ‘ Czerwca r. b. stałe terminy do sprawdze­
nia pretensyj do masy i że w terminach tych wie­
rzyciele, chcący sprawdzić swoj, . wierzytelności, 
winni się stawić osobiście lub przez pełnom ocni­
ków z dowodami, usprawiedliwiająceini ich należ­
ności, do wydziału upadłości sądu J handlowego 
w W arszawie (D ługa  N r. 7) o godz. l  ej po poł.

I
Teodor Kaniewski,

A dw okat Przys.ęgły, 

Leszno N r. 33,

| p i s m o  p o l i t y c z n e ,  s p o ł e c z n e  i l i t e r a c k i e
1$ Po upływie sześciu miesięcy, nu które „Gazeta Polska“ była w Grudniu r z. 
§§ zamknięta przez p. Ministra spraw wewnętrznyclir pismo nasze zaczyna znowu

wychodzić od 1-go Lipca r. b.

i Zawiadamiając o tern publiczność polską, Redakcyja uprzejmie prosi, o wczesne 
nadsyłanie zamówień pod tym samym co poprzednio adresem: Warszawa, , 

Warecka 16 14.

Cena „G azety P olsk iej” z przesyłką pocztow ą : Kw artalnie rs 3, półroczn ie rs. 6, W W ar sza
gę wie z odnoszeniem : m iesięcznie kop. 8 0 ; kwartalnie rs. 2,40.

Kedaktor odpowiedzialny W  l a d .  A m d r y c l i i e w i c z .  — Wydawca K a r o l  D u n t i i .

JtoanojieHO Iieu3ypoK>. — BapiuaBa 4 Iiohh 1898 r. Druk Noskowskiego, W arecka 15.


